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Cena 3 kop. Na stacyach kolejowych cena 5 kop. 
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Dziennik polityczny. społeczny i literacki. 
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Poniedzialek, dnia 12 sierpnia 1912 roku, 


Redakcja i administracja *Nowego Kurjera Łódz 
žago" mieści się w lokalu przy ul. Zachodniej 37. 

lnteresowani do redakcji zgłaszać się mogą od | 
Hi do 12 w południe i od 6 do 7 wiecz. 
„Administracja otwarta od 8 rano do 7 wieczór. 


Adres tełepraficzny „Łódź Kurjer". 


| Pre 


i 


Zmiana adresu 20 kop. 


varata w Łodzi wynosi rocznie rb. 6, pół- 
rocznie rb. 3. miesięcznie kop. 50. 

Za odnoszenie do domu lub przesyskę poczto- 
| wą dolicza się 20 kop. miesięcznie. 
Za przesyłkę zagranicą dolicza się 60 k. miesięcznie. 


TELEFONU Nr. 253. 


ui 


Cena ogłoszeń: |-sza strona 50 kop, zą wiersa 
lub jego miejsce, nadesłace 50 kop, nakrologi i re- 
klamy. 15 kop., ogłoszenia zwyczajne 48.kop, Drobna 
ogłoszenia 1'/, kop. xa wyraz. 

Ogłoszonia zamiejscwsx | str.50 kog, reklamy pe 
20 k., zwycz, po 12 k. za wiersz petitowy'wb jego miejste, 


Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca, za artykuły nieoznaczone z góry ceną, honorarjów administracja wypławuń mie bedzie. 
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Agentury: w Łodzi Biuro ogłoszeń „Promień“, Piotrkowska 81; w Pabjanicach A. Wadzyński, Zamkowa nr. 23; w Zgierzu: Nowy Rynek, kiosk Aisksandra Lach 
WYŁĄCZNE PRAWU przyjmowania ogłoszeń w Rosji, za granicą i w Krói. Połskiem, oprócz Łodzi i okolicy, oddane jest Domowi Handi, L. i E. śłyćwi i Saka. 


się 15/28 sierpnia, 


YIII-io klasowa Szkoła Zydowska 
z kursem 00200 gimnazjum 


zawiadamia, że przyjęcie próśb rozpoczyna się 1|14 sierpnia w kan- % 


celarji szkoły przy ulicy Miagistracziej Ne 7 (róg Średniej) § 
codziennie od 10-ej rano do 1-ej po poł. Egzaminy rozpoczynają g 


tą 
F 
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GIMNAZJUM MĘZKIE 
ź prawami gimnazjów rządowych 


B. BRAUNA Pasaż Szulca JM 37. 


Podania wraz z dowodami do klas wśiępnych (niższej i wyższej), 


L- H, WH, IV i V (równoległych) przyjmują się codziennie od 10-1. 

Przy gimnazjum otwiera się Szkoła elementarna (przygotowąwcza), do której 
przyjmują się dzieci od 6-7 bez wszelkiego przygotowania. Opłata szkolna w tej 
klasie rb. 40 półrocznie, Biednym uczniom ustępstwo. Egzaminy wstępne do wszyst- 


kich wyżej wymienionych klas 


"RESTAURACJA 
Piotrkowska 86 


Lokal znaożnie rozszerzory. 


rozpoczną się d 21 sierpnia. 


6 
„faouvre'' 


NA I PIĘTRZE. 7 gabinetów z oddzielnem wejściem 


r2528—6— 1 


RESTAURACJA 
Piotrkowska 86 


i osobnym telefonem w każdym. Wielka Sala do zebrań towarzyskich. 
Wykwintne urządzenie Doskonała kuchnia Piwniea zaopatrzona obficie w wina, wódki i h 


kiery wszystkich marek w naj 
syeh kołach Pabliezności łódzkiej 


przedniejszych gatunkach Zachęceni łaskawymi względami Sr Gości, 
będziemy i nadal dbał! usilnie o zachowanie tej renomy, jaką „LOUVRE“ ai 


zjednał sobie w najszer 


wysokie m niem 


z 
Zarząd Restauracji „Louvre“ 


Specjalista chorób wenerycz 
nyob, skórnych i dróg is 
czowych 


Dr. S. Kantor 


obecnie imieszka 
Zotrkowska 6 144, róg Ewangielickiej 
Telefon 19-41. 


NAJSKUTECZNIEJSZY SRODEK 
usuwa 


piegi, pryszcze, opaleniznę, 
wągry, czerwoność twarzy 
i wszelkie plamy 


Pasta do twarzy 
wynalazku aptekarza 
„Jana Niwińskiego, 
<Bla uniknięcia naśladownictwa, każde pudełko 
zaopatrzone jast w plomba, na której znaj- 
daje sią Mo 204 i nazwisko wynalazcy 
lan Niwiński, 
Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych 


KSS ER, | a BUPerIgGh . 


Czas odnowić 
penumeratę. 


Kalendarzyk. 


Poniedziałek, 12 sierpnia 1912 r. 
Dziś: Klary P. 
lutro: Hippolita P, 


Słowa i fakty. 


„Stoimy -naprzeciw siebłe z twarzą 
w twarz, z pistoletami przy piersiach, z 
palcem na cynglu. Koniec końców czy= 
jaś broń sama wypali“, Taką dał wresz- 
cie ks. Józef Poniatowski odpowiedź 
Napoleonowi, gdy cesarz francuzów w 
roku 1811 coraz częstszych i coraz dow 
kładniejszych żądał raportów ;9 położe» 


ZNA 


Owe, tak plastyczne słowa ks, Jó- 
zęfa, które miały sią spełnić o rok póź- 
piej, w r. 1812, lepiej niż jakle inne po» 
wiedzenia malują dziś wzajemny stosu- 
nek Anglji i Niemiec. 


Jedno i drugie mocarstwo nieus 
stannie zapewnia o swoich, wyłącznie po- 
kojowych zamiarach i chęciach. Nie 
mniej przeto jedno | drugie państwo 
zbroi się coraz potężniej, coraz potwor- 
niej, frontem przeciw sobie ustawiając 
swe siły. | 

Nastrój niezwykłego naprężenia -o= 
panowuje oba wrogie obozy, Czyż w 
takim stanie rzeczy jedno drobne zajście 
na granicznych wodach morskich nie 
może pociągnąć za sobą pier wszego ars 
matniego strzału, któremuby  przywtóe 
rzyły wystrzały wszystkich armat An- 
glji i Niemiec? Jeden łekkomyślay lub 
łatwo unoszący się olicer torpedowca 
przy jakiemś błahem zajściu może kazać 
dać ognia — draga strona to uzna, za- 
nina się sprawę wyjaśnić zdoła, za po- 
calek planowego napadu na nięprzy- 
gotowanych i—wojna wybuchła, 

Ministrowie się wahają, ministrowie 
się boją olbrzymiej odpowiedziałności, 
boją się wątpliwego wyniku sprawy, — 
ale wypadki mogą się potoczyć swoją 
koleją, mimowołi lub wbrew woli rządów. 
Historja uczy, że rzeczy podobne się 
zdarzał; 


Do takich refleksji upoważnia dy- 
skusja, jaka się obecnie toczy w prasie 
niemieckiej i angielskiej, po ostatniej u- 
chwale parlamentu angielskiego o no- 
wem wzmocnieniu sił angielskiej mary- 
narki wojennej, 


Obie strony mówią przedewszyst- 
kiem o nagłym napadzie przed wypo- 
wiedzeniem wojny. Ze jedna strona 
amputuje drugiej zamiar tego zdradziec- 
kiego nagłego napadu — jest rzeczą 
mniejszej wagi. Co prawda, w historji 
Anglji brak przykładów podobnych na- 
padów, a mamy ich dość w historji 
Prus, gdy np. przed pierwszą wojną 
szląską, w roku 1740, Fryderyk Il za- 
pewniał ambasadora austrjackiego, że 
żadnych wojennych zamiarów wobec 
Austrji nie żywi, a bezpośrednio po 
term pokojowem oświadczeniu, wsiadł 
do powozu, udał się do armji, zgroma* 
dzonej na granicy ii wpadł w granice 
Austrji, 

Sam fakt obawy bo jednej i dru- 
giej stronie podobnego napadu jest już 
wysoce znamienny. Nie było przecież 


a.czemś. podopętemy maw: nawet- naje. 


bardziej grożących woj% chwiłach - iram 


przyznaje, że podstawą potęgi I 
pieczeństwa Anglji jest jej kodami 
i wszechmmocne panowanie na drodzę 
morskiej z Angliji przez morse SRóde 
ziemne i kanał Suezki do kndji, 
Przerwanie tej drogi, jak 
stwierdza prasa niemiecka, 
Anglii nie dającą się obłiczyć 
kach klęską — samo zagrożenie tej dro» 
dze jest już dla Angliji wysoce niebęz- 
pieczne, 
Słusznem więc i patrjotycznem jest 
ze strony Anglii, że chce się za 
cenę przy panowaniu przy tej drodze 
utrzymać i wobec powszechnego zwięke 
szenia sił wojennych w Europie, zbroż 
się tem potężniej, podobnie jak Niemcy, 
mimo, że są najsiłniejszem dziś moca 
stwem lądowem, powiększają świężę 
swoją armię o dwa korpusy, Faktstęg 
przyjęto w Angliji dość spokojnie, bę 
istota potęgi Niemiec tkwi w armji lqe 
dowej i Niemcy mają prawo ją podtrzy« 
mać, Dlaczego jednak prasa niemięckę 
przyjęła z takiem niebywałem wprost 
oburzeniem wiadomość o ostatnich ue 
chwałach flotowych angielskich? Dłaczes. 
góż tak strasznie gniewa i oburza Nieme) 
ców lakt, że Anglja upewnia się w tera, 
czego Niemcy—wedle słów -Rig 
mają zamiaru atakować? t 


Na to jedna odpowiedź ciśnie słę 
mimowoli na usta: słowa niemieckie 


widocznie nie są zgodne z niemieckiemt 
marzeniami, myślami, a może i zamiaw 
rami. 

Powyższe uwagi naturalnie nie -do< 
tykają całego kompleksu przeciwieństw 
angielsko niemieckich, Ale do powyże; 
szych rezultatów dochodzi kaźdy nieu< 
przedzony Świadek „angielskiej“ dyskusjë 
w niemieckiej prasie. I 


Jutro będą udzielane bezę 
płatne informacje prawne. 
dla czytelników „lłow, Kur- 
Łódz. w redakcji od godz 
8 i pół do 7 i pół wieczorem 

© © z 
WE á 


Niemcy a Francja, 


Korespondent „Figara* p. Jerzy 
Bourdon, który urządza ankietę na te- 
mat zbliżenia Niemiec do Francji, roz- 
mawiał kilkakrotnie w Bad Kissingen z 
niemieckim sekretarzem stanu dla spraw 
zagranicznych p. Kiderien-W achterem o 
obecnej syluacji politycznej a w szczę- 
gólności o stosunku Niemiec do Francji, 


„Figaro“ ogłasza teraz treść nie- 
których ciekawych wynurzeń polityka 
niemieckiego, które przytaczamy poniżej 
w uzupełnieniu telegramu, zamieszczo- 
nego już przed kilku dniami. 

P. Kiderien żalił się przed p, Boure 
dönem, iiawet dość gorzko, że Niemcy, 
którzy dziś pragną żyć z Francją w 
przykładnej zgodzie a nawet w serdecz- 
niejszej przyjaźni, najmniejszej po dru- 
£iej stranje , Wogezów nie: znajdują wza* 
jemności., Za każdym razem, gdy Są już 

Jizcy, osiągnięcia ściślejszego porozu- 
mienia, wydarza się coś, co oba narody 
znaczniej jeszcze od siebie, oddala, niż 
przedięm, A przecię istnieje mnostwo 
spraw, w Których Francja i Niemcy 
mogłyby działać ręka w rękę. 


Stan taki jest conajmniej niezdrowy, 
bo odwraca uwagę Europy od innych 
ważniejszych niebezpieczeństw, Minister 
Gołuchowski słusznie przecia mawiał, 
że Europa jes dziś ślepą i głuchą, bo 
nie widzi i nie słyszy — jaka 
burza zbiera się przeciwko niej na 
wschodzie Azji, gdzie olbrzymi naród 
wstaje ze snu wiekowego, aby wyciąg 
nać rękę ku Zachodowi.» 

Interesującemi były także uwagi p. 
Kiderlena o ewentualnem rozbrojeniu. 

ego zdaniem — jest to utopja, Na ja- 
ej podstawie mogłoby rozbrojenie na- 


stąpić? Niemcy liczą dziś 65, Francja 40 


miljonów mieszkańców, 
zbrojną cw do siły liczebnej 
parodu, Niemcy po częściowem rozbro- 
jenin powinny zatrzymać pod bronią 
'300000, Francja 200000 żołnierzy. To 
«aś byłoby znów dysproporcją. Taka 
sama dysproporcja wynikałaby œ tego, 
żę jedno państwo ma dwuletnią, drugie 
trzyletnią służbę wojskową. 


l innej sposobności zapewniał 
p. Kiderien gościa francuskiego uroczyś- 
cie, ża nawet podczas najgroźniejszego 
zaostrzenia się kwestji marokańskiej w 
Niemczech nie było wojennej animozii 
względem Francji, że wyprawa do Aga- 
diru miała tylko na celu zmniejszenie 
miebezpieczeństwa wojny i że dziś, po 
zawarciu ugody, kwesija marokańska 
przestała już istnieć dla Niemców. 


Stosując siłę 


Nas zakończył p. Kiderlengnle- - 


wa najwięcej io, że gdy w jakiej spra” 
wię zwracamy się do Francji, otrzyma- 
ani Plain przez Londyn lub Pe- 

rgl Co do mnie, wierzę, że Fran- 
cja nie ma dziś względem nas agresyw= 
pych zamiarów, lęcz wyobr sobie 
taką sytuację, iż Niemcy zaatakowane 
zostaną prźez inne mocarstwa np, przez 


możs pan sobie wyobrazić - 


rząd we chociażby najbardziej 
wzgiędam nas zs czej pokojowo, 
któryby dłużej przez trzy godziny 
adołał naród francuski od 
wysuszenia w pole—ua granicę niemiec- 


ką wko nam? l dlatego zmuszeni 
aA mg powiększyć naszą siłę zbrojną. 


Mowy środek na polaków. 


Na całym świecie istnieją rozmaici 
specjaliści od wynajdywania rozmaitych 
środków — na ból głowy, na mole itp. 
i wszędzie robią świetne interesy. W Pru= 
sach istnieje inna specjalność: wynajdy- 
wanie środków na — polaków. A że 
specjniność ta Świetnie się opłaca, więc 
i wynalazców nie brak, Swieżo pojawił 
się nowy na szpaltach berlińskiego „Lo- 
«ai Anzeigera*. -Ze względu na poczyta 
mość lego pismą rzecz warta jest bliża 
szego poznania, 

Otóż nieznany dotąd bliżej z  naz- 
wiska ani swej działalności p. Golberg, 
podaje w organie tym radykalny ssośób 
wporania się ze sprawą polską —sposób, 
który jeszcze nikomu istotnie nawet 
z pośród najzagorzalszych przeciwników 
golskości nie przyszedł na myśl, 


W arlykule „Z niemieckich garnizo» 
nów granicznych* autor ów dowodzi, iż 
niebezpieczeństwo polskie ra wschodzie 
jest daleko groźniejsze, niż francuskie ha 
zachodzie. 


Polacy, którzy przez lat dziesiątki 
byli przynajmniej uległymi, choć sarka- 
jącymi poddanymi i posłusznymi żolnie= 
rzami, stoją obecnie przeciwko uiemcom 
nie tylko jako przępojeni nienawiścią 
silni wrogowie, lecz wprost przęd Oczy- 
ma władz mogą ubiegać się o polęzę, 
a lu i owdzie nawet wykonywać panom 
wanie ekonomiczne z Wyżywa AC Szys= 
derczą pychą, 


daniem najlepszych. znawców „kre: 
sów wschodnich“ nie można juź wogórw 
le za pomocą istniejących praw krajo- 
wych zapobiec ostatecznemu tryumfowi 
polskości, 

W dalszym ciągu roztacza p. Gott- 
berg społeczno-historyczny pogląd na 
sprawę i takiemi wreszcie wieńczy go 
uwagami: 


W Niemczech — zdaje się — nie 
wszędzie wiedzą, że państwo na kresach 
wschodnich toczy wojnę z wrogiem. 
Wojną to rasowa, A na widowniach 
wojny nie można nic wskórać środkami, 
wydanymi na czas pokoju. Państwo, 
które chce skutecznie opierać się nie- 
przyjaciołom, nie może im przyznawać 
tych samych praw, co wieroym pod- 
danym, Jeżeli państwo pozwala pola- 
kom nabywać wielkie majątki i przetwa= 
rzać na twierdze polskości, to nie mog- 
łoby ono takiem samem prawem pozwo» 
Jić francuzom nabywać posiadłości za 
Meizem i sawiać tam fortece, Pytanie, 
co byłoby bezpieczniejsze i głupsze. Ze 
ustawy krajowe zagrożonej na „Kresach 
wschodnich" niemczyzny nie dają dosta- 
tecznej opieki, jest faktem przez historję 
stwierdzonym." 


„Wyższy, niż prawo, jest interes 
państwa, które posiada potęgę i Obos 
wiązek stosowania tej potęgi. Na cóż da- 
jemy państwu pieniądze na wojsko i po- 
licjantów, kiedy we własnym kraju nie 
może ono obronić nas przed wrogami, 
a dzieci nasze wydaje na łup pięściom 
polskim I 


„Póki świat Światem, nigdy jedna 
asa nie pokonała drugiej przez nada- 
wanie praw, tylko przez ich odbieranie. 
Trzeba więc ogłodzić polakówi (Es silt 
den Polen den Brotkorb höher zu hän- 
genł) Na razje jednak popłaca na Kre- 
sach wschodnich dezercja z niemmczyzny 
do polaków, gdyż polacy wabią korzy- 
ściami materjalnemi, związkami kupiec 
kięmi lub malżeńskiemi niemców każde» 
go stanu do swego obozu: robotników, 
chłopów, obywateli i szlachte!* 


A więc pomysł rzeczywiście | nowy 
i gruntowny. Ale też na tem koniec 
jego „załet*, zrozumieją bowiem chyba 
nawet w kołach jednakowemi, co p. 
Gottberg, przyjętych uczuciami, że pa- 
pier może być bardzo cierpliwy, ałe 
zdarzają się pomysły, których przecie 
nikt serjo brać nie może. 


Powszechny związek 


esperancki. 


—0— 


Wiele osób, słysząc o łatwości ję- 
zyka esperanckiego, nabiera chęci do 
nauczenia się, lęcz -wnet powstrzymuje 
je pytanie, na co się im przyda Espe- 
ranto, jaki z niego będą miały praktycz- 
ny użytek, Założony na ostatnim po- 
wszechnym kongresie esper:ntystów w 
Dreźnie Powszechny Związek Esperan- 
cki (Uniwersala Esperanto Asocio) roz- 
wiązał kwestję © użyteczności języka 
esperanckiego, 


Związek ten ma na celu.nie propa- 
gandę języka Esperanto, lecz utworze- 
nie organizacji, która mogłaby odda- 
wac najróżnorodniejsze usługi znającym 
ten język. Związęk obrał dla porozu- 
mienia się język Esperanto, stworzyw= 
szy tem samem silny łącznik między róż- 
norodnemi narodami, 


W każdej miejscowości członkowie 
Związku wybierają sobie z pośród sie» 
bie delegata, który w danych  okolicz- 
nościach reprezentuje tych ` członków, 
Delegat ma do pomocy konsulów, kló+ 
rzy mu pomagają w pracy, konsulowie 
ci mają obowiązek. dostarczać członkom 
Związku zupełnie bezpłatnię wszelkich 


MOWY KURIER ŁÓDZKI — 12 sternnia 1012 roke. 


informacji, wchodzących w zakres 
komnetencji. 

jeżeli członek Związku życzy sobie 
zasiągnąć wiadoniości w danym kraju, 
handiu, instytucjach itd; jeżeli chce wy- 
jechać na studja za granicę Jtd. wy- 
starczy zwrócić się do delegata w danej 
miejscowosci, który sam lub przy. po: 
mocy osób kumpetentniejszych dostarczy 
mu wszelkich żądanych informacji. 


Największe usługi oddaje Związek 
osobom podróżującym w obcych krajach 
a nie znającym języka miejscowego. — 
Obowiązkiem delegata czy konsula jest 
zająć się takim członkiem i ułatwić mu 
pobyt w danej miejscowości. 

W wielu. miejscach są kantory, w 
których zebrane jest wszystko, co Się 
iyczy esperania. Do takich kantorów 
mogą się esperaniyści zwracać zę Wszy- 
stęiemi, co 1m potrzeba, 

Specjalny oddział Związku  poŚwię» 
cony jest handlowi i przemysłowi. Każ- 
dy botei, frma, czy korporacja handlo- 
wa może za pośrednictwem Związku Jar 
two rozpowszęchniać reklamy, ogłosze= 
nia, katalogi itd, 

Związek ten oddaje zwłaszcza tu- 
rystyczne wielkie usługi, o czem już por 
przędnio nadmieniliśmy, 

Związek liczył w roku 1909 prze» 
szło 500 delegatów, około 5000 człon- 
ków na całym świecie, Tylu członków 
zyskuł w przeciągu 10 miesięcy, 


Związek posiada własny organ „Es- 
peranto“, wychodzący w Genewie, [orm 
matu wielkich gazet codziennych. 

Podczas najbliższego kongresu es- 
perantystów odbędzie Związek swoje Om 
brady. Posiedzenia te stanowią leż je- 
den z głównych punktów programu 
zjazdu. 


ich 


Załarg z Watykanem. 


Do „Ruskięgo Siowa*  telegrafują z 
Rzymu pod dniem 7 b. m. 


„Rząd rosyjski złożył Watykanowi 
memorjał, w którym duchowieństwu ka- 
tolickiemu w państwie rosyiskiem posta- 
wiony został zarzut wytężonej propa- 
gandy, nawrócenia na katolicyzm prawie 
pół miljona prawosławnych i popierania 
polskiego żywiolu wojującego. Memor- 
jał dowodzi, że ukaz tolerancyjny nie 
daje misjonarzom katolickim weale prawa 
nawracania. Watykan, ze swej Strony 
obstaję przy tem, że propaganda ducho- 
wieństwa katolickiego jest prawnie zue 
zupełnie uzasadniona. Misja pojednaw* 
cza Nelidowa zakończyła się widocznie 
zupełnem niepowodzeniem, W kołach 
watykańskich mówią o możliwości zer- 
wenia siosunków dyplomatycznych z Ro” 
sją". 


Wiadomości ogólne, 


O Nowe prawo. Pożądaną 
zmianę w porządku przechodzeaia firm 
z rąk do rąk wprowadza nowy projekt 
do prawa, który mainisterjum handlu 
i przemysłu ukończyło obecnie Opraco= 
wywać. 

Według nłeęgo sprzedaż firmy m ssi 
być regentalna, z dokładnym spisem 

ugów, interes obciążających i za te 
tylko długi odpowiada nowonabywęa. 

Za długi, nieobjęte tym spisem, od- 
powiada sprzedawca nietylko materjalnie 
ale i kryminalnie, Jeżeliby Środki no= 
wonabywcy nię wystarczały na pokrycie 
długów, wierzycielom przysługuje prawo 
regresu do byłego właściciela. 

O Sluiy prawosławnych 
z katolikami. „kiecz“ donosi, że 
synod polecił konsystorzom prawosł, 
wyjaśnić duchowieństwu, aby przy dam 
waniu ślubów prawosławiym z Osoba- 
mi wyznania katolickiego kierowano się 
okółnikiem: synodu jeszcze z r. 1891 nie 
zaś z r. 1910, 


Według okólnika z r. 1891 ducho- 
wieństwo powinno robić zapowiędzi w 
cerkwi, a zamiast wydawanych przez 
księży katolickich świadectw przedśłub- 
nych i świadectw spełnione! spowiedzi, 
powinno żądać 'od biorących Slub 
świądectw policji miejscowej, że nie 
wstępowali przedtem w związek małżeń- 
ski oraz _od— osób, wyznających. wiarę 


"cara zadzwoniły dzwonki 


N?_123 
OO ZZ w 


katolicką, świadectw zdolności prawnej 
áo zawarcia małżeństwa, 

Okólnik, przy zawieraniu takich 
ślubów, każe wreszce żądać od osób, 
wyznających wiarę katolicką, podpisu 
na to, że urodzone z tego małżeństwa 
dzieci będą chrzczone | wychowywane 
zyodnię z przepisami wiary prawosławe 
LEJ, 


O Tow. akcyjne. 
ny prz uudig'enum 
prawe, dotyczący Tow. akcyjnych, jak 
się dowiaduje „Uiro Rossiji*, zredagoe 
wano już w ostatecznej formie, 

Projekt ów, podpisany przez mini= 
stru, zosłanie wniesiony do rady mini- 
strow w przyszlym tygodniu, skąd Wej- 
dzie pod obrady IV Dumy. 

O Kongres izb handlo- 
wych. Ministerjuim handlu postano= 
wilo wysłać swego przedstawiciela na 
imiędzynarodowy Kongres izb handło- 
wyci, który odbędzie się w Bostonie. 

Jednocześnie móinisterjum zwróciło 
się ao wszystkich organizacji handiowo= 
przemysłowych w państwie z propozy- 
cją wzięcia udzialu w kongresie, 

Ulgi dia robotników. 
Według krążących pogłosek ministerjam 
skarbu postanowiło uwolnić od opłaty 
stempłowej wszelkie dokumenty w wy- 
taczanych przez majstrów i robołniiców 
powództwach 0 odszkodowanie za ka 
iectwo lub chorobę skutkiem nieszczę- 
śliwych wypadków przy pracy. Od e- 
pia PRAGA mają być ret sie 
wolnione wszelkie umowy polubowye 
w sprawach powyższyche 


Opracowa- 


Że świata, 


Wypuszczeni na woż- 
ność. Jak donosi „Lokal-Anzeiger*, 
Wczoraj wypuszczono na wołność w 
Lipsku kapitana IKostiewicza, po złaże- 
niu kaucji w sumie 30,000 marek. je- 
dnocześnie miano też wypuścić na:wol- 
ność w Warszawie aresztowanego przez: 
władze rosyjskie, pod zarzmteęm spię- 
kosiwa, porucznika pruskiego Dalma. 
po złożeniu takiej samej kaucji 


do ojczyzny 
stawienia się na termia 
mi, mającymi sądzić ich sprawy. 

Ia gctedraje sekunitaw 
ta. Huntsville, w stanie Alabamy, 
odbył się w tych dniach pojedynek me 
pistolety pomiędzy dwoma  dzięnnika- 
rzami: rwie wydawcą dziennika 
„Hontsville Hera Dawisem, wydaw. 
cą dziennika „Huntsville Times“. Przy 


pierwszęj zaraz wymianie strzałów A 
z kul trafiła w serce — , 
kładąc go trupem na miejscy, © 


Z Cesarstwa. 


a Przewidywania wojen- 
ne. W „Nowoje Wremia” 
maluje w czarnych barwach obecne 
łożenie międzynarodowe, Punktem 
kości jest tu współzawodnictwo Nie» 
miec z Anglją na morzu, a wskutek te 
go wzrost floty wojennej z obu sirOn. 
Natężenie walki / angielsko-niemieckiej 
doszło do takiej energji, iż lada chwila 
mozna przewidywać przesiięnie, Czyli 
wyraźną wojnę. 


Wojna ta, zdaniem awtora, będzie 
dogodna dla Rosji, o ile ona potrań 
zachować neutralność, cw zie 
o ile Anglji uda się wciągnąć Rosję di 
wojny z nieprzyjaciółmi Angijl 

Wobec iego dyplomacja rosyjska 
powinna czuwać, arimja zaś być w Stae 
tem pogotowiu, 


A Smutna przyszłość dla 
złodziei. Inżynier von Ewerzen wy* 
nalazł sposób przeciwho złodziejom wyt 
łamywaczom. Niedawno wynalazca po 
kazywał swój wynalek w Petersburgu, 
wobec licznie zgromadzonej publicznośc 
Gdy udający złodzieja nacisnął ramie 
niem drzwi, natychmiast u stróża i szwajęj 

JAk Ay 
padł ślepy strzał, zapaliły się światła, 
przez okno dał się słyszeć głos gramos 
fonu „złódzieje w mieszkaniu takierp;ł 
a takiem". 4, 


handlu projekt 


-ll 


Zuagi RUSI 


X Go robió z łapówkami? 
Policwajster kijowski w rozkazie d6 po- 
licjj wyjaśnia dla użytku komisarzów 
policyjnych, dokąd -mają być  skierowy- 
wane otrzymywane przez policjantów 
„łapówki*. 

Zgodnie z rozkazent, „pieniądze, O- 
trzymywane przez policjantów w celu 
przekupienia od osób prywatnych, po- 
winny być oddawane nie do policji miej- 
skiej, lecz do kasy państwa, dia włącze- 
nia do depozytu kijowskiego gubernjal- 
nego zarządu ziemskiego na ceie dobro- 
<zynne”, 

O każdym wypadku otrzymania „łĉa= 
pówki” komisarz obowiązany jest do- 
nieść policmajstrowi i okazać kwit kasy 
pańśtwa na wniesione pieniądze. 


Wiadomości krajowe, 
nn 


-- Przeniesienie gubernji 
z Siedleo de Chełma, jakkol- 
wiek nie stało się jeszcze iakierm doko- 
nanym, daje się już siediczanom we 
znaki, 

„Dość przyjrzeć się — pisze „Głos 
Podlasia* — pustym lokalom  sklepo- 
wym, które wymownie świadczą o smu- 
tnem zmianie, jaka zachodzi w życiu 
handlowem naszego iniesta. Na pryn- 
cypalnych ulicach naliczyjiśmy 18 loka- 
lów sklepowych, stojących pustkami, — 
Cyfra to dość wymowna jak na Siedi- 
CE" 

-+ Zamach na policmaj- 
stra. Onegdaj o godzinie 9 min, 5 
wieczorem, wykonano w Częstochowie 
zamach na policmajstra Piekura, b. ko- 
misarza 6 cyrkułu w Łodzi. Gdy police 
majster, wracając do domu z cukierni 
Jackowskiego, mijał dom nr. 31 przy 
Alei, jeden z kilku idących za p. Pieku- 
rem mężczyzn strzelił z rewolweru, Pē- 
Jlicmajster otrzymał postrzał w głowę 
ipadł na chodnik, po chwili jednak 
podniósł się o własnyci! siłach i wszedł 
do poblizkiej owocarni, gdzie mu ub- 
myto ranę, poczem sprowadzono do- 
rożkę i przewieziono rannego do szpi- 
tala. 

Wezwani lekarze, dr: Marczewski 
f Wrześniowski, zrobiłi pierwszy opatru- 
nek, Kula przebiła kark z prawej stro- 
ny i wyszła pod lewem okiem. Zdaniem 
lekarzy, ranu nie jest bezwarunkowo 
śmiertelna. Ranny nie siracił przytom= 
mości i rozmawiał z otoczeniem, W mie- 


2) 


ście panuje popłoch. Na ulicach pusto. 
Wysłano patrole. Do szpitala przybyli 
naczelnicy żandarrieiji i straży ziemskiej 
oraz komisarze policii. 

+ Rewizja w Siedlcach. 
W dmu 7 b. m. dokonaną Zuslała we 
wszystkich drukainiach w Siedlcach re- 
wizja w celu wykrycia nielegalnego pis- 
ma w języku żydowskim. 

W jednej z prywatnych drukarń — 
jak pisze „Głos Podłasia* — policji 
udało się wykryć i skonfiskować wyda= 
wane w żargonie pismo miejscowe: 

Ujęcie zabójców. W 
Częstochowie arasztowano zabójców dy= 
rektora fabryki Hantkego Marjana Bo- 
jemskiego, Z pośród trzech ujętych, 
dwaj oskarżeni są o dokonanie mordu, 
trzeci zaś o współud ział w zbrodni. 

+ kreszto wanie grabież- 
ców. Ż Granicy donoszą, iż w ubeg- 
ły czwartek o godz. 9 wieczorem pod- 
czas przybycia pociągu kurjerskiego Ni 5 
władze żandarmskie areszowały czterech 
elegancko ubranych mężczyzu, którzy jë- 
koby mieli dokonać ograbienia poczty 
kolejowej znajdującej się w tym pociągu 

Przy aresztowanych znaleziono po- 
drabiane klucze do kas kolejowych w 
Granicy. Wszystkich odstawiono pod sii- 
ną eskortą, okutych w kajdany do na- 
czelnikąa powiatu będzińskiego. 

Jeden z pomiędzy aresztowanych 
jest urzędnikiem kolei wiedeńskiej z Dą- 
browy, A 

Podobno piąly wspólnik zbiegł pod- 
czas aresztowania, 


Święto drukarzy. 


W dniu wczorajszym Stowarzyszenie 
drukarzy łódzkich obchodziło pięciolecie 
swego istnienia. 


Po nabożeństwie w kościele św. 
Krzyża, na którem chór amatorski dru- 
karzy wykonał szereg pieśni. Część 
członków Stow., wraz z przybyłymi z 
róznych miejscowości goś:mi, udała się 
do parku Staszica w celu zwiedzenia 
wystawy przemysłowo-rzemieślniczej. 

Po południu o godz. pierwszej i 
pół członkowie Stowarzyszenia, W licz- 
bie około stu pięćdziesięciu, zebrali się 
w ogrodzie Brauna przy ul. Przędzalnie- 
nej na wspólny objad, 


Serdeczny nastrój, jaki zapanował 
od pierwszej chwili śród zebranych to- 
warzyszów pracy, potęgował się z każdą 
chwilą a przy biesiadzie wezbrane uczu- 
cia radości, dumy i wiary w jasną przy- 


MEEN q 


sziemi krwią oczynia krzyczeli 


i opamiętania, 
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Ten śpiewał, ów, krzyczał, 


szłość pracy znałazły wyraz w pięknych 
przemówieniach. 

Kolejno głos zabierali: pp.: Garli- 
kowski, (+N, Kurjer Łódzki), Ratyński, 
(„Gazeta Łódzka), Foikman („IN. Lodzer 
Zty,*, Kydlewski (prezes Stowarzysze- 
nia, A. Górecki (odczytał w imieniu 
starszego kolegi Wł. Krala pięknie przez 
tegoż napisany wiersz powitalny) i wielu 
innych. 

W czasie uczły chór amatorski wy» 
konał szereg pieśni, w przerwach przy- 
grywała orkiestra, 

Wielkiem zainteresowaniem cieszyła 
się jednodniówka drukarzy, wydana bát- 
dzo starannie i estetycznie. 

Na treść jednodniówki składają się 
utwory własne drukarzy polskich i nie- 
mieckich, z których pierwsze prawie 
wszystkie wyszły z pod pióra współpra” 
cowników zecerni naszego „kKurjera” 
pp. Sławińskiego, Krala, Stasiaka, Næ- 
wakowskiego i in. Serdecznie dzięko- 
wano gościoni przybyłym  speejalnie z 
Warszawy (p. Burkot, redaktor „Wiado- 
mości Graficznych"), Kalisza — (pp. 
Kappat i Ligocki), Sosnowca (pp. Pauw 
hs 1 Kudlicki). 


Po obiedzie odbyła cię zabawa w 
pięknym parku Brauna, w której ochos 
czy udział przyjęły rodziny stowarzyszn- 
nych, miłe spędzając czas do wieczora, 
Tańce w obszernej sali i przy dźwig” 
kach orkiestry Scheiblerowskiej wywija- 
no dziarsko do północy. 

Unosząc jaknajmilsze wspomnienia 
ze swego święta, rozchodziła się po do- 
mach dziatwa Gutenberga, aby skoro 
świt stanąć znów nad kaszią do zmudnej 
ale wdzięcznej pracy, 

Powinniśmy darować im dziś wszy= 
stkie błędy zecerskie, bo chyba nieje- 
dnęmu z nich brzmią jeszcze w uszach 
wesoła muzyka, śpiewy i dźwięki brat 
nich przemówien- 

Miejmy nadzieję, że kiedy znów za 
lat pięć uroczystość dziesięci o- 
lecia nas zjednoczy, Stowarzysze” 
nie drukarzy łódzkich poszczycić się bę 
dzie mogło szeregiem nowych owocnych 
wysiłków swej pracy. Zyczymy dzielnej 
instytucji wytrwałości w pięknie zakre- 
ślonych drogach do celu i pewni jeste= 
śmy, że zawsze towarzyszyć im będzie 
zasłużone powodzenie, i 


Przypominamy, że jutro 
uplywa ostateczny termin 
na zapisywanie się na listę 
wyborców w biurze wybor- 
czem przy ul. Mikolajew- 
skiej nr. 54 


bez związku 
ong. 


KRONIKA. 


= (r) Ostrzeżenie. Policmaja 
ster, oraz kancelarja naczelnika powiatł 
otrzymali okólnik gubernatora piotrkow* 
skiego ostrzegający z polecenia c 
skiego rosyjskiego konsulatu w dafk 
sku wychodźców na roboty rołnę do 
Prus, aby nie godzili się do niejakiego 
Harunga, właściciela majątku Beławken, 
pod Pelpiinem w okręgu Preussisch Stare 
yard, gdyż wielu rokolników zmuszo- 
nych było do opuszczenia roboty, be 
im nie płaci, wyzyskając ich pracę. 


= fi) Echa zamachu na 
policmajstra w Częstoche- 
wie. © sobotę wieczorem, przyjechał 
do Łodzi: p. o. gubernatora piotrkow- 
skiego, pułkownik Fortwengler, oraz 
sztabs-oficer do szczególnych zleceś 
przy gubernatorze pio:rks$nskim, kapi 
tan Kisiełewicz. Mieli osi jechać w nie» 
dzielę do Pabjanic, gdzta wynikł strajk 
w kilku fabrykach, lecz po otrzymaniu 
wiadomości o zamachu sia policmajstza 
w Częstochowie, wyjechsi tam w- pig. 
dzięlę rano, 


==(h) Z wystawy. Pomimę 
dość niepewnej pogody, ruch na wysta- 
wie  rżemieślniczo - przemysłowej był 
wczoraj bardzo ożywiony; w ciagu Che 
łego dnia zwiedziło ją z górą 15,000 
osób, 

Między zwiędzającymi były także 
dwie większe zbiorowe wycieczki: z Käse 
lisza i Pabjanic. Z Kalisza przyjechała 
80 osób, przeważnie członków iamłej< 
szego Stow. rzemieślniczego, a z Pa- 
bjanic 117 osób. Wycieczkę z Pabjanic 
zorganizowało tamtejsze Stow. spółdziek; 
cze p.n. „Społem*. 


Oprócz tego zwiedzali wczoraj zblo= 
rowo wystawę członkowie Stow, „Czega 
ka Beseda*, w liczbie 51 osób, grona 
włościan łowickich w swych barwnych 
strojach, oraz kilkanaście osób z Wąr- 
szawy. 

Największy ruch panował na wysta: 
wie w godzinach popołudniowych; dwie 
kasy stale nie mogły nadążyć ze sprzes 


dażą biletów, musiano więc znowu u< = 


rządzić trzecią kasę prowizoryczną. 


== (h) Drugie gimnazjum 
rządowe. Kurator warszawskiego 
okręgu naukowego nadesłał do magie 
siratu m, Łodzi odezwę, w której prosł 
o niezwłoczne wynajęcie lokalu dla dru- 
giego gimnazjum rządowego, przyczem 
przy lokalu dla gimnazjum mają byś 
lokale na mieszkania dld dyrektora, itie 
spektora i służby, 


Drugie gimnazjum rządowe ma być 
otwarte z począikęgm  nadchodzącega 


— A tyś marynarz? — zapytała zkoleł 


LEON Hr. TOŁSTOJ. 


„Françoise . 


Tłum. HENRYK BRONICZ. 
oai 


Wtem Dukles zatrzymał sią obok domu 
z wyglądu pokażźniejszego od innych, i w- 
prowadził swych towarzyszów do środka. 


H. 


Marynarze siedzieli w wielkiej restaura- 
cyjnej sali. Każdy z nich wybrał sobie towa- 
rzyszkę i już nie rozstawał się z nią przez c8- 
ły wieczór, taki bowiem w traktjerni był zwy- 
czaj. Zastawiwszy razem trzy stoły maryna- 
rze przez pewien czas pili wraz z kobietami, 
poczem wstali i poszli z niemi na górę. Dłu- 
go i głośno stakały grube podeszwy dwudzie- 
stu nóg po drewnianych stopniach, póki wszy- 
scy nie przecisnęli się przez wązkie drzwi, pro. 


wadzące do pojedyńczych pokeików. Stamtąd 


schodzili oni na dół, aby jeszcze pić, poczem 
znowu wracali na górę, Orgja trwała w naj. 
lepsze, Cała półroczna pensja poszła na morze 
w przeciągu czterech godzin zabawy, Około goe 
dziny jedenastej wszyscy już byli pijani i z za- 


tamten walił pięścią w stół, inny zalewał je- 
szcze gardło winem. Celestyn Duklos znaj- 
dował sią śród towarzyszów, Obok niego sie- 
działa tęga kobieta o świeżych i rumianych 
policzkach. Wypił on niemniej niż inni, nie 
był jednak ze  wszystkiem jeszcze pijanyę. 
Rozczulił się tylko i szukał wątka rozmo- 
wy, jaką pragnął wszcząć ze swą towarzy- 
szką, 

Myśli jednak, 
do głowy, wnet 
się schwytać je, 
dzięć. 

Zaśmiał się wreszcie i zaczął: 

Tak... tak.. I dawno ty juz tu jesteś? 

— Sześć miesięcy, — odrzekła kobieta, 
Kiwnął głową, iakgdyby potakując jej. 

— No, i cóż, dobrze ci tu? 

Zamyśliła się. 

— Przywykłam, — odrzekła, 
tu, ħiż słuzyć lub prać, 

On znowu kiwnął głową, jakgdyby potas 
kując. 

— Tyś nietutejsżał 

Poruszyła głową przecząco, 

— Zdaleka? 

Przytaknęła w milczeniu. 

— A skąd? 

Zamyśliła się jak gdyby przypominając 
sobie, 

— Jestem z Perpignan! — odrzekła. 

— Tak, tak, — rzekł Celestyn i 
mitki. 


mimo że przychodziły mu 
go opuszały choć starał 
zapamiętać i wypowie. 


Lepiej, być 


za- 


— A tak, jesteśmy marynarzami! 

— Daleko byliście? 

— Pewniel., Napatrzyliśmy się wszyst» 
kiego. 

— Proszę, 
jeździliście? 

— Bo to raz,—dwa razy objechaliśmy. 

Zamyśliła się jakgdyby sobie coś przy 
pominając. 

— A spotykaliście często okręty? 

— Spotykaliśmy, ś 

— Anie natknęliście się kiedy na „Wład- 
czynię — Wiatrów“, to jest taki okręt... 

Celestyn zdziwił się ponieważ wymieniła 
okręt, na którym służył, lecz wpadł na myśl, 
by zażartować. 

— A tak, spotkaliśmy w przeszłym ty: 
godniu, 

— Naprawdę?! — spytała kobieta i pe: 
bladła, 

— Naprawdę, 

— Nie kłamiesz? 

— Jak Boga Kkochami 

— Anie widziałeś tam Celestyna Duklos?= 
spytała. 

— Celestyna Duklos? — powtórzył zdzłe 
wiony i przestraszony nawet: skąd ona mog 
ła znać jego nazwisko? 


to i naokoło świata pewno 


roku szkolnego. Gimnazjum to będzie 
mtrzymane z funduszów miejskich i za- 
pisów, a z czasem przejdzie na koszt 
ządu. 
= (h) Otwarcie pawilonu. 
(Wczoraj po południu, odbyło się otwar- 
kie nowego pawilonu w „Uzdrowisku”, 
wzniesionego z funduszu, oliarowaneyc 
przez p. Leonię Poznańską. Przemawiali 
op.: dr. Goldblum i J. Heriz, a wstęgę 
orzecięla m. Hertzowa; na uroczystość 
gromadziło się wiele o*ób: członków 
Stow. „Bykur-Cholim*, które ntrzyme- 
<e „Uzdrowisko*, oraz ietelcy. 


ss (h) Z Tow. "rzowienin 
oświaty. Zarząd Tex, krzewiocia 
oświaty otrzymał pozwoleme na wz- 
dzenie  trzęch odczytów na tematy: 
„Właściwości krwi“, „Wychowanie eiycz- 
ne* i „Konopnicka i dzieci”, 
` = (h) Okólnik inspektora 
lekarskiego,  Gubernjaluy inspek- 
tor lekarski w Piotrkowie, ds. Fiegizszin, 
nadesłał do policmajstra w Ładzi okól- 
aik treści następującej: 


Wskutek starań łódzkiej miejskie! 
rady dobroczynności publicznej, ażeby 
Pogotowie ratunkowe w Łodzi ‘mogi 
umieszczać chorych i ranionych w wys 
padkach, gdy jest potrzabną szybka pê- 
moc, nietylko do szpitala św, Aleksas- 
dra, iecz również do innych najbliższyca 
szpitali i lecznic, gubernialny wydział 
lekarski, po porozumieniu się z gebai- 
natorem. poleca przyjmować i nie Gie 
mawiać pomocy ciężko chorym | ranio- 
nym, ponieważ żaden zakład leczniczy i 
żaden lekarz nie powinien edmawiać por 
mocy ćiężke chorym zgodnie z istnieją» 
cymi przepisami prawnymi. 

Opłatę za leczenie I wzzmanie chó- 
rego zakład made ściągać a 
odpowiednich osób i instytucji w usta- 
aowionym porządku, 

Za leczenie chorych biednych winny 
opłacać gminy wiejskie oraz zarządy 
miejskie, tych miejscowosci, których sta- 
tymi mieszkańcami są chorzy lub ranni; 
za chorych, których miejsce stałego za- 
mieszkania nie zostato ustaione, powinien 
płacić magistrat m, Łodzi. 

= (h) Na roboty de kopa! - 
mł, W nocy z soboty ma niedzizię 
wyjechała pierwsza partja robotników- 
żydów, pozbawionych pracy wskutek 


przesi w przemyśle, których pray- 
jęto do jednej z kopalni na Szlązku 


pruskim, 


Wyjechało na razie 45 robotników 
pod kierunkiem urzędnika gminy żydow- 
skiej, p. Olszera, Każdy z wyjeżdżają- 
cych otrzymał 1 rb. 30 kop. od zarzą- 
du gminy na drogę, a rodziny ich o- 
trzymywać będą 3 rb. tygodniowo od 
gminy. do tej chwili, dopóki robotnicy 


nie zaczną przysyłać im zarobionych 
w kopalni pieniądzy, 

Za kilka dni ma wyjechać do Ka- 
towic druga partja robotników. 

= (h) Z miejskiej komisji 
budowlanej. W sobotę ubiegłą, 
miejska komisja budowlar'a oglądała dom 
na Starym Mieście nr, 7 i stwierdziła, 
że giozi mru poważne niebęzpiezpieczeń - 
stwo, ponieważ kilka filarów w piwn.e 
cach bardzo się zarysowało. Komisja 
poleciła uszaąć lokatorów, a dom pode- 
przeć i ogrodzić. 


m (h) Organiczcyjne ze” 
bramie. Wczoraj ; > południu od- 
było się organizacyjne zebranie człon= 
ków związku, pracujących w rzeźni miej- 
skiej. Po odczytaniu ustawy, wybrano 
zarząd, złożony z 9 osób, 

= (h) Rewizja w gminie 
żydowskiej. 4 rozporządzenia piotr- 
kowskiego zarządu gubernjalnego, w tu- 
tejszej gminie żydowskiej «na być dokon 
nana rewizja biurowości. Jest to Skutek 
licznych denuncjacji, jakie otrzymuis 
piotrkowski rząd gubernjałny na działalm 
ność tutejszej gminy zydowskiej. 


= (h) Exsęesy marjawitek. 
Wczoraj przywieziono do Łodzi etapem 
siedem marjawitek z Łodzi, które poje- 
chały do Płocka i poczęły tam oddawać 
cześć boską biskupowi Kowalskiemu. 

= (li) Zgon ofiary postrsuo 
lenia. Przed dziesięcoma dniami, ka 
ulicy Głównej nr. 5, postrzelony został 
w dość zagadkowych okolicznościach, 
Józei Wolniak, lat 20. 

Przywieziony do szpitala Św. Ałck- 
sandra, męczył się tam przez kilka dni, 
a w piątek po południu zmarł, W sobo. 
tę dokonano sekeji zwłok, która stwier- 
dziła, że kaĉa uszkodziła uręgosłup, 


= (x) Niebezpieczeństwo 
z gzymaów. W tyci dniach zgzym: 
sów 3 piętrowego domu Szypra przy 
ul. Zgierskiej pod nr. 11, w którym 
mieści się poczekalnia tramwajów zgiere 
skich, dwukrotnie spadały na chodnik 
kilkofuntowe ornamenty gzymsu. Jeden 
z takich ciężarów trafił w plecy prze- 
chodzącą podówczas kobietę, która 
wskutek tego upadła poszkodowana, & 
następnie z trudnością powiekła się v 
dalszą drog. 


Podobno dotąd właścielel domu nie 
przedsiewziął Środków celem usunięcia 
niebezpieczeństwa. 


WYPADKI 


= (p) Bójki, Jak zwykle sobota 
i niedziela obfitowały w bójki, po któ» 
rych samo Pogotowie kilkanaście razy 
musiało udzielać pomocy  poszwanko- 
wanym, 


NOWY KURIER ŁOÓDKZ: — 12 srefphia-. 


Nóż i pałka były często w użyciu i 
doprawdy niepodobna choćby pobieżnie 
wyliczyć krwawego ich żniwa. 

Z cięższych, prócz podanego osob- 
no poranienia Ant, Kochanowskiego, — 
ciężko poraniono nożem w box i piersi 
24-letniego robotnika Karola Kutowskic= 
go w bójce przy ul. Wysokiej- nr.. 38: 

= (a) Krwawe starcie z 
bandytami. W nigdzie o godzinie 
5 rano do przechodzących ulicą Zarzew- 
ską agentów policyjnych podeszła 23 12- 
tnia Franciszka Gurenda niemająca Y 
Łodzi określonego zajęcia i zameldowz= 
<a, że przed chwilą napadły na nią dwie 
kobiety i zrabowały 6 rub., gotówką, 
oraz dwa pierścionki i że kobiety te u 
kryly się w domu nr. 17 przy ulicy Nc: 
wo-Zarzewskiej. 


Agenci udali się razem z Gurendą 
pod wskazany adres i tam według jej 
wskazówek w mieszkaniu na 4 piętrze 
znałeźli dwie prostytutki Antoninę Ma- 
stusiak i Marjannę Lewaedowską w to- 
warzystwie trzech majstrów fabrycznych; 
Rozpatrzywszy sprawę na miejscu agen= 
ci stwierdzili, że w danym wypadku nie 
było rabunku i oskarżenie G. Oparte 
było na tle konkurencji zawodowej. 

Gdy agenci zeszli na dół, z miesz- 
kania stróża miejscowego wyszło dwuch 
młodych ludzi w towarzysiwie stróża, 


Agent jan Rutkowski, który wyprze- 
dził towarzyszów swych, rozkazał nies 
znajomym wyjąć ręce z kieszeni, gdy zaś 
ci nie chcieli spełnić rozkazu zagroził, 
že będzie strzelać, wtedy jeden z podej- 
rzanych powiedziawszy „nie zdążysz”, 
błyskawicznie wyjąt rewolwer z kieszewi 
i wystrzelił kilka razy, raniąc agenta z 
tyłu, 

_Na odgłos strzałów nadbiegli pozo- 
stali agenci i zasypali gradem kul nie- 
znajomych, nie raniąc jednakże zadnegu 
z nich. 

Bandyci widząc przewagę po _ Stri:m 
nie policji rzucili się do ucieczki i pow 
mimo pościgu zdołali umknąć. 

Stróża aresztowano, 

Nie chce on wyjawić nazwisk nie- 
znajemych, 


== (p) Samobójstwo stró 
ża. W sobotę, około godz. 10 wiecz. 
przy ulicy Solnej ur. 11, siróż tegoż 
domu Jakób Palmirski, lat 33, w celu 
samobójstwa otruł się karbolem i w 
stanie groźoym odwieziony został do 
szpitala Pozuańskich. 


= (h) Echa napadu na kon- 
culkstorów. Wczoraj rano jeden z 
konduktorów, ograbionych przed kilku 
dniami na ul. Cmentarnej, jadąc irame 
wajem do Helenowa, zauważył w wā- 
gonie pasazera, w którym poznał jed- 
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nego z uczestników napadu. Pasażera 
tego aresztowano. Jest to Henryk Waga 
ner, lat 20, 


(h) S$amebójstwo starca. 
W mieszkaniu własnem przy ul, Benea 
dykta nr. 96, w sobotę po południu, 
odebrał sobie życie 77 letni Bartłomiej 


Goliński, Zadał on sobie kilka ran w 
piersi nożyczkami i zmarł « upływu 
krwi, 


— (a) Przyszła kreska na 
Matyska, Wczoraj przy zbiegu ul, 
Łagiewnickiej i Krzyżowej pomiędzy 
dwoma pobytowcami, złodziejami Felik- 
sem Swięciokim, 26 |. i Antonim Ko- 
chanowskim 29 i., na tle nieporozumień 
zawodowych wynikła sprzeczka, która 
przeszła w zaciętą walką na noże. Wy- 
nikiem kłótni było poranienie obydwuch 
zapaśników, których opatrzył lekarz 
pogotowia; Kochanowskiego będącego 
w stanie beznadziejnym odwieziano do 
szpitala Poznańskich, Święcickiego zaś 
jako poszukiwanego przez policję, za- 
uwzymano w l-m _ cyrkule policyjnym. 


Kochanowski był postrachem całej 
dzielnicy Staromiejskiej oraz Bałut, naje 
mniejsze skrzywienie się liczył za obrazę 
i mścił się za nią z nożem w ręce. 
Niektórzy mieszkańcy, wleędząc że K. 
jest poszukiwany, bali się dać znać po- 
licjj o jego pobycie, inni zaś opłącali 
mu stałą kaucję, za pozostawienie fck 
w spokoju. 


= (a) Zbrodnia przeciw ma- 
ralności, W sobotę po południa 
zanneszkały przy uł. Dzielnej nr: 44, 
J. Misztal, podstępem zwabił do swęe 
go mieszkania 19 letnią Apołonję Las 
toch, służącą, W mieszkan.u oprócz M 
znajuowali sią jeszcze Stanisław Sosiń- 
ski, Władysław Pawelec, oraz Piotr Mi- 
SZłcł 


Pe pewnym czasie M. udał się z L, 
do piwnicy pod pretekstem przyniesieęnia 
węgli; za nimi zaś wkrótce do piwnicy 
zeszii i jego towarzysze, W piwnicy M. 
powalił Leiochównę na ziemię i zawią” 
zawszy jej usta chustką, dokonał na niej 


gwałtu, a po nim ohydny czyn ten po- 
wtórzyli i jego towarzysze. 
Jęki dziewczyny usłyszała jedna i 


zamieszkujących sutereny i zaalarmowałe 
policję, Która wszystkich zbrodniarzy 
areSziowału. 


= (ri Zaginiona. W piątek, 9 
b. m. wyszła z domu przy ulicy Wyso- 
kiej 30, czternastoletnia Bigańska | do- 
tychczas nie wróciła. 

Zaginiona jest miłego wygląda 
uczesanie głakie, ubrania skromnie w 
szarą sukienkę z czarnym fartuszkiem. 

Zrpzpaczeni rodzice błaga 3—=w szyst 
kich, którzyby coś o zaginionej wiedzie 


1) 
ANTONIO FOGAZZARO. 


Chochlik w zwierciadle. 


Mieszkała w Medjolanie, o kiłka kroków 
od galerii Cristóforis, staruszka, hrabina X, 
bardzo bogata i bardzo brzydka, a lubiąca przy- 
tem towarzystwo; że prócz tego trzymała do- 
brego kucharza, więc na gościach nie zbywało 
jej nigdy. Razu pewnego w jej salonie zgro. 
madziło się jedenaście osób: młoda wdowa, 
jekaś dama angielka, radca, gruby generał, 
cienki porucznik inżynierji, długowłosy nauczy* 
ciel muzyki i poeta łysy, obaj sławni, i nako- 
niec czterech wykwintnych, próżnisctwo upra- 
wiających dandysów, 

Skoro rozmowa wpadła na tory odwiecz» 
nego porównywania próźności mężczyzn z 
próżnością niewiast, większość towarzystwa 
uznała, że rodzaj męski jest bardziej próżny; 


zaś kiedy pani domu, chcąc dać tego przykład, 
zauważyła, że każdy mężczyzna, chociażby po. 
ważny i stary, nie przejdzie obek zwierciadła 
bez rzucenia okiem na swą powabną postać, 
goście: dwie znakomitości, radca i gruby gene- 
„rał zaprotestowali, dowodząc, że to nieprawda, 


i że próżność mężczyzn zwykła w innych się 
objawiać sposobach, Raptem zabrzmiały w po- 
wietrzu dwa krótkie wybuchy śmiechu, Każdy 
pomyślał, ze to wdowa się zaśmiała, wdowa 
zaś posądziła o to samo angielkę. Lecz nikt 
nie zgadł, że śmieszkiem owym był mały dja- 
blik — jeden z tych, co to krążą między ludź- 
mi i pobudzają ich do kłamstw i do grzechu 
próżności, Rozmowę urwano, bo północ na- 
deszła, Dwie panie podniosły się, a gospody: 
ni domu uprzejmie zaprosiła całe towarzyste 
wo na jutro, na obiad, o szóstej. 

Nazajutrz w dzień kwietniowy pogodny 
i ciepły udali się wszyscy zaproszeni na obiad: 
panie w karetach, a panowie pieszo. Radca i 
generał mieszkali przy ulicy Aleksandra Man- 
zoniego, jeden z gości hrabiny: zamieszkaiwał 
ulicę Św. Andrzeja, drugi Borgo Spesso, trzeci 
Borgo Nvowo. Ostatecznie wszyscy przechow 
dzili przez galerję Oristoforis, a chociaż prze- 
chodzili między piątą a szóstą, wypadek zrzą 
dził, że się nie spotkali ze sobą. 

Wiadomo, że galerja Cristoforis dzieli się 
na dwa ramiona pod prostym kątem i że w 
rogu umieszczone jest zwierciadło, obok które- 
go publiczność, kierująca się w jedną lub dru- 
gą stronę ramienia, przeciw piwiarni Trenk, 
przechodzić musi. Poza owem zwierciadłem 
umieścił się właśnie złośliwy ćhochlik i tam to 
oczekiwał na zaproszonych, chcąc im wypła= 
tać szatańskiego figla. 

Najpierw przechodził tamtędy generał i, 
rzuciwszy okiem w lustro, sposirzegł z prze- 
rażeniem plamę z atramentu na lewym policz= 


ku, Była to już szósta bez pięciu, nie czas za 
tem wracać do domu. Generał, zakry wając 
twarz chustsą, przyśpiesza kroku i, wszedlszy 
zaledwie do przedpokoju hrabiny, prosi słu- 
żącego o ręcznik i wodę. Sluźący wprowadził 
gościa de sypialnego pokoju i właśnie nale- 
wał mu wody do miski, kiedy zaowu zabrze 
miał dzwonek u wejścia. 

Teraz wchodzi radca z chusteczką przy 
lewym policzku i mówi: „Zlitujcież się i dajcie 
prędko ręcznik i wodę”. 

Służący prowadzi go do innej sypialm 
i nalewa wody. Znowu dzwonek; tym razem 
wchodzi porucznik z ręką na twarzy i odry: 
wa się: — „Mam jakieś szkaradne rękawiczki 
które farbują, czy nie mógłbym dostać wody 
trochę?“ Służący dziwi się mocno, ale prowa 
dzi gościa do trzeciej sypialni, Czwarty dzwu 
nek — przybywa maestro i woła: — „Wody: 
prowadź do pokoju, gdzie się będę mógł ue 
myćl* „Panie — odpowiada służący — trzy 
sypialnie zajęte już są przez trzech gości, z Oś 
tal tylko pokój hrabiny, Mogę ta przynieś 
ręcznik i wodę”, „Dobrze*—zgadza się maestro, 
Służący powraca z wodą i ręcznikiem. Gość 
poczyna trzeć sobie twarz i patrzy, czy ręcznik 
stę zabrudził, a ponieważ ręcznik pozostał 
białym, więc trze dalej i zaowu patrzy i zno« 
wu trze, jak szalony. 


(C. d. m.) 
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© podanie wiadomości 
zańskiego, Wysoka 30, 

= (b) Drobny ogień, W so- 
botę o godzinie T wieczorem w jednem 
z mieszkań przy ulicy Długiej pod nr. 
6l, pod kufrem zapaliła się podłoga, 

Ogień ugasii I oddział straży ocha- 
4niczej, 


Antoniego Bie. 


ZĄMIEJSCOWA 
= (x) Pogadanki o rolnici 
wwie. Wczoraj w sali Towarzystwa 


śpiewaczego „Lutnia* w Zgierzu, insten- 
ktorzy kółek rolniczych pp: Lewicki 
4 Drab wygłosili pogadanki o racjona!-- 
mej gospodarce rolnej uwzględniając 
. przedewszystkienu miejscowości podmiej- 
skiej, Prelegenci załecali uprawiać na 
gruntach podmiejskich więcej okopowin 
a warzyw, jako roślin przynoszącyc!: 
wia rolnika wajwięcej korzyści. Zacnęcali 
grzytem rolników do racjonalnej uprawy 
woli nowoczesnemi narzędziami | zasila” 
mia jej nawozami sztuczne. 


í Nadto z pogadanek powyższych 
ddowiedzieli się rolnicy © konieczności 
„dobrego odżywiania bydła, co wpływa 
«dodatnio nie tylko na zwiększenie ilości 
mleka u krów, ale także na jakość obor- 
nika (nawozu), 

ri Pogadanek wysłuchali w skupieniu 
(bardzo licznie zebrani rolnicy ze Zgierza 
1 wiosek pobliskich. 


= (2) Płóddziecka w ustę- 
ple. Wczoraj w Zgierzu na Przybyto- 
wie, w dole ustępowym na posesji Baa 
ranowskiego znaleziono płód kilkomie- 
sięczny dziecka, jak się niebawem Oka- 
„ało poronionego przez zamieszkałą w 
sąsiednim domu Władysławę Kowankow= 
‘ng, którą też policja miejscowa pociąe- 
aka do śledztwa. 


(| = (h) Strajk w Pabjanicach. 
Przed trzema dniami zasirajkowali tka- 
lcze czterech mechanicznych tkaini za 
wobonych w Pabjanicach: Preissa, Gampfe= 
go. Rohmana i Filizera, oraz Steina. — 
Sgrajkuje przeszło 200 tkaczów. 

Przed dwoma tygodniami zażądali 
Oni podwyższenia płacy zarobkowej, a 
ponieważ żądania tego nie uwzględniono 
„porzucili pracę, 

Pośrednictwo administracji miejsco- 
wej pomiędzy fabrykantami a robotni- 
przyj nie dało na razie żadnych  rezul- 
tatów. 


Ze sceny i estrady. 
Teatr Polski w Łodzi (Cegiel- 
niana 63). 
Z dyrekcji teatru komunikują nam: 


Kampanja zimowa na scenie teatru 
łódzkiego została już w zupełności 
opracowana, 

Sezon rozpocznie się w dniu 1 
października, próby zaś z dniem 1 
iwrzęśnia, 


Dyrekcja przygotowała na sezon 
dużo nowości z repertuaru oryginalnego, 
jako też klasycznego i współczesnego 
Qierwszorzędnych scen i zagranicznych. 

Rodzima literatura dramatyczna re= 
prezentowana będzie przez następują 
„cych autorów: W. Bogusławskiego, Al. 
hr. Fredrę, Z, Krasińskiego, Lucjana 
Rydla, St Przybyszewskiego, Stefana 
Krzywoszewskiego, Adolia Nowaczyńe 
skiego, Bolesława Gorczyńskiego, l. Nis 
korowicza, Al. Rzewuskiego,  Gabryeli 
„Zapolskiej, Tadeusza Rittnera, Włodzie 
mierza kerzyńskiego, Hertzową, Kon- 
czyńskiego i innych, zagraniczna zaś uka- 
że nám utwory: 


„Wiktoryna Sardou, Wiktora Hugo, 
Emila Zoli, A. Musseta, Brieux, Lemai- 
tréa,Maksa Dreyera, G. Bracca, Capus= 
sa, Tristana Bernarda, Hofmanstala, Mo- 
diera, Kiestemaekersa i innych. 


Personel artystyczny został już skom- 
płetowany, a mianowicie: panie: Arka- 
winówna Helena, Bartoszewska Rozalja, 
Czechowska Jadwiga, Filipowiczowa Ma 
Ja, €iromnicka Stefanja, Górska Czesła= 
wa, jąkubowska Zofja, Leśniewska Ire» 
Ród, Laska Maria, .. Mirecka Wanda, Mo- 
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ostatnią posługę, 
$ którzy złożyli wieńce na grobie dziecka naszego 


MOWY KURIER ŁODZKY — 12 sierpnia 1912 roku. 
II 
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VAATE N E a 


jak 


Józefa Szymańskiego, 
a w szczególności ks. Bujalskiemu, składają serdeczne Bós zapłać 


odz ce. 


ADAS, «$ 


rozowiczowa Karolina, Rodmundowa 
Bronisława, Sokołicz Antónna, Sylma 
Eugenje, Sławińska Zofja, Texlowa Kas 
rolina («asjerka) oraz panowie: Bednar- 
czyk Autani, Chaberski Emil, Daszyński 
Józef, Filipowicz Henryk, urynowicz 


Wz.ław, Leśniewski Józef, Ludkiewicz 
Zdzisław, Łuczak Władysław, Małkowm= 
ski Henryk, Orliński Janusz, Rydzewski 
Marcin, Rodmund Aleksander, Ryder 
Aleksandei, Różycki Antoni, Schmidt 
somuald, wisiański Adam, Zbyszewski 
Feliks, 


Kierownictwo artystyczne i główną 
reżyserję prowadzić będzie p. Antoni 
Bednarczyk, b. reżyser komedji i drama- 
tu Teatrów rządowych warszawskich, 
administrację zaś p. Włodzimierz Mali- 
szewski, . 

Budowa lealru postępuje szybko, 
przyczem budynek został znacznie po- 
większony, lowsrzystwo zaś Teatralna 
i właściciele budowniczowie ofiarowali 
znaczną sumę ha maszyny do efektów 
świetlnych ! ua podstawowe dekoracje- 

Na scenie zastosowano wszelkie 
ulepszenia techniczne i w zupełności 
uwzęlędniano bezpieczeństwo i wygodę 
publiczności, 


Wspaniałe dekoracje powierzono de- 
koratorowi teatrów rządowych warszaw- 
skich p. Szczepanowi Kamińskiemu, rek- 
wizyty zaś i stylowe meble zamów ©no 
w pracowni artystycznej p, Wiktora Ka- 
mińskiego w Warszawie. 

Dział elektrotechniczny objął p. Hon- 
ryk Banasik, 


Z młodości Napoleona I. 


A 


Na strychu jednego ze starych do- 
mów w Campomoro wa Korsyce od- 
waleziono zajmojący dokument, odno- 
szący się do lat dziecięcych Napoleona 
Jest to rodzaj pamiętnika Michała Du- 
razzo, Włoch z pochodzenia, rodem z 
Genu , ożenił się z Marją Pauliną Bona- 
parte, siostrą Karola Bonapariego, Ojca 
Napoleona, 


Otrzymał w posagu za żoną młyn 
w pobliżu Ajaccio, osiedlił się na Kor- 
syce i z rodziną szwagra żywe utrzymy- 
wał stosunki. Odnaleziony obecnie 
przez Lorenza di Bradi rękopis pamięt- 
nika Durazza ogłosił paryski „Figaro“. 

„Ponieważ nie mieliśmy dzieci — 
pisze Durazzo — opiekowałem się dzie- 
ćmi szwagra, który miał tak liczne po- 
tomstwo. Najwięcej kłopotu sprawił 
mi Nabulio (zdrobniałe imię Napoleo= 
na). Dziwaczny to dzieciak, Objawiał 
zawsze szczególny pociąg do awanturni- 
czości. Przylem siromi od towarzy= 
szów, milczący, posępny, cierpki i zło- 
śiwy. W samotności snuł marzenia fa- 
nastyczne, 


Niezwykła jego duma, niesłychana 
zarozumiałość Ściągała na niego często 
uszczypliiwe  drwiny kolegów. Dochom 
dziło stąd często do bójek, w których 
Nabulio, nie odznaczający się siłą fizycz- 
ną, srodze bywał poturbowany, Bijali 
go tak silniejsi od niego koledzy, któ- 
rym się hardo stawiał, wymagając od 
nich — uległości, 

Objawiały się ież u niego często 
nieposkromione wybuchy gniewu. Su- 
rowość ojca nie mogła przełamać sa- 
mowoli krnąbrnego chłopca! We włas- 
nej rodzinie uważano go za nicponia, z 
którym nie można sobie dać rady. 


Nie umiał także Nabulio poddać się 
systematycznej nauce szkolnej, Bardzo 
często uciekał ze szkoły, wałęsał się 
całemi godzinami po lasach i skałach. 


Ulubioną lekturą niesfornego chło- 
paka był awanturniczy romans „Reale 
di Francia*, do którego opisów zapalał 
się z równą egzaltacją, jak do opowie* 
ści o wielkich czynach historycznych- 
W szkole nie był lubiany przez nau- 
czycieli, Jeden z nauczycieli mówił mi 
raz: 


— Zobaczy pan że ten wisus jesz- 
cze kark skręci! 
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Pewnego razu przybiegł Nabulio 
do domu, Skarżąc się, że nauczyciel 
chce go ukarać chłostą. 

— To niesprawiedliwe — wołał do 
ojca — ja tylko broniłem Filipa Pięk- 
nego, że miał rację w zatargu z Boni- 
facym VIII, 


Podsłuchiwał pod drzwiami, a schwy= 
tany na gorącym uczynku, zapierał się 
z zaciętością, Wybuchy gniewu docha- 
dziły u niego często do chorobliwych 
objawów. Raz dostał ataku konwulsii, 
po którym zagrzebał sic w jakiejś no- 
rze, nię chciał wyjść za żadoą cenę, dwa 
dni. nie przyjmował pokarmu. Nienawi= 
dził morza i bał się go, Pewnego ra- 
zu, podrażniony  drwirami kolegów, 
wsiadł jednak ze mną do łódki, Fo 
odbiciu od brzegu, zblądł straszliwie i 
i blizki był zemalenia, Ale nadrabiat 
miną i gdy wysiedliśmy na ląd, twier= 
dził, że przejażdżka ta wielką sprawiła 
mu przyjemność, 


Pewnej nocy całe miasto wprawii 
w zaniepokojenie, Nad brzegiem morża 
stała ruina starego domostwa 2 wysoką 
wieżą. Nagle w nocy buchnęły tąm 
płomienie, wywołując trosa U zbudzo- 
nych ze snu mieszkańców, Służącą Bo. 
napartych przybiegła do mnie z przera- 
żeniem, wołając: 

— Nabulia niema w domu | 

Po chwili zauważył jakiś pasterz, 
że w oknach wieży płouącego domu 
porusza się cień. Poznaliśmy  Nabulia. 
Po ugaszeniu pożaru, zeszędł do naš 
zupełnie spokojnie. Oświadczył, ze 
chciał doznać silnegó  wrażęnia i mieć 
wspaniały widok, sam więc podpalił sta- 
rą rudei,, poczeii wszedł na wieżę, aby 
się napawać widokiem płomieni, odbija- 
jących się w morzu. 


Gdy mu robiłem wyrzuty, spojrzał 
na mnie pogardliwie, nie odpowiadając 
ani słowa, jak gdyby muie uważał za 
zbyt ograniczonego umysłowo, Na dru- 
gi dzień odprowadziłenm go do ojca, 


który zagroził mu rózgą. Ale Nabulio 
długo jeszcze przechwalał się swym 
czynem, 

jako cesarz — pisze dalej Duraz- 


zo — zapraszał mnie Napoleon kilka- 
krotnie do Paryża. Z zaproszeń tych 
nigdy nie korzystałem. Nie znałem się 
na etykiecie dworskiej, a na starość nie 
chciało mi się uczyć czegoś nowego. 
Ale gdy cesarz był na Elbie, tak blizko 
Korsyki, musiałem przecież go odwie- 
dzić, Było to 20 czerwca 1814 i. 


Uściskał mnie i ucałował  serdecz- 
nie; Gdy sobie pomyślę, jakich to czy= 
nów dokonał mój niesforny Nabulio ? 
W głowie mi się to pomieścić nie mo- 
że i nieraz wydaje mi się tylko strasz- 
nym snem! Przypomniałem cesarzowi 
owe zajście z pożarem, Smiał się, ale 
śmiech ten wydał mi się gorzki i wy- 
muszony. 

Przeszliśmy przez taras, 

— Umieram tu ze wstydu i z pasyi 
rzekł cesarz. — Nie wytrzymam w tej 
klatce. Widziałeś wczoraj szpiega angiel- 
skiego, jak śledził każdy mój krok? 
Czemże ja teraz jestem? Pamiętasz moją 
świetność, moją sławę? 

Nie odpowiedziałem ani słowa, 

— Rady dać sobie nie mogę. Chcą 
mię doprowadzić do snmobójstwa. Ale 
ja ım städ się wymknę. Wrócę do Fran- 
cji; tam mię przyjmą z otwartemi ręko- 
mal Burboni na mnie godzą! Mówią, 
żem parweiiusz! Ale ja się im jeszcze 
dain we znakil 


Cesarz umilkł i zaczął przechadzać 
się niecierpliwie, nerwowym krokiem. 

Wieczorem grywał w karty lub szachy. 
Wcześnie jednak udawał się na spoczy- 
nek. Nie mógł znosić obecności pułko- 
wnika angielskiego Campbella. Przy po- 
Żegnaniu powiedział mi: 

— Z każdym dniem czuję się coraz 
śmieszuiejszym w oczach Europy, Tu, 
w tej dziurze! Ale ja jeszcze poruszę 
cały świat, jeszcze mu dam uczuć mą 
władzę. Francja jest za mną... 


Na tem się kończy pamiętnik Durazza. 
autor jego doczekał się jeszcze j wyg» 
nania „Nabulia* na wyspę św. Heleny. 


ar Ządajcie zawsze 
+ i wszędzie cykorji 
H BOHNE'GO z PODKOWĄ", 
| otrzymacie paczkę cykorii 
p gwarantowanej czystości i naj- 
r2451—0—1 lepszego gatunku, 


5. 


Nieznane dzieło Sofoklesa- 


Przed piętnastu laty dwój uczen) 


angielscy, Grenfell i Hunt, znani ze 
swoich studj.ów archeologicznych nao 
zabytkami egipskimi, przystąpili do od- 
kopywania i badania ruin star 
Oxyrbynchus, miasta na krańcu Tebałdy 
chrześcjańskiej, gdzie obecnie R 
się miasteczko Bernese; między innemż 
dokonali oni tam odkrycia, które wy- 
wołało prawdżiwą sensacją w święcie 
miłośników antycznej literatury, Znaleźli 
oni tam mianowicie papyrus, zawierająe 
cy poezję starogrecką. Prof. Hunt odcy« 
frował ją i opublikował po grecku, a 
następnie wykopalisko poddał is 
latnej analizie znakomity hellenista, Te- 
odor Reinach i orzekł stanowczo, ża 
znaleziony manuskrypt jest nięzn 
dotąd dziełem Sofoklesa. 3 


W raporcie złożonym e tem Ake 


Eip w 


demji powołuje się Reinach nietylko na 


cechy bardzo indywidualne i charakte- 
rystyczne stylu Sofoklesa, wykluczają: 
niemal omyłkę, ale nadto wskazuje, że 
w  manuskrypcie świeżo znalezionym 
znajduje się w dosłownem brzmieniu 
cały fragment znany z cytaty, podanej 
przez granialyka Ateneusza, KlońtyCde 
ność zatem jest stwierdzona. 


Jest to dzieło Sofoklesa, o którego 
napisaniu hellentści wiedzłeli, Rodzajem 
swym różni się ono od pozostałej jego 
twórczości; pośrednie między tragedją 
i komedją zbliża się do taw, dramatów 
satyryczny'i. Tytuł jego „Ichneuci*, eo 
po polsku możną przetłomaczyć na 
„Satyrzy poszukujący”. Treść została 
zaczęrpnięta z legendy o dzieciństwie 
Hermesa-Merkurego i opartą na opo- 
wieści o dwuch jego czynach; porwaniu 
wołów Apoliina i wynałezieniu liry. 


Poemat zawiera 402 wiersze. Opia» 
wają one przygody Sylena | synów jego 
satyrów, którzy, zachęceni nagrodą, 
wyznaczoną przez Apollina za wykrycie 
wołów, przebiegają góry i lasy w celu 
ich znalezienia, Nareszcie zwabieni cu- 
downymi dźwiękami, znajdują grotę, w 
której się ukrywa młodociany Hermes, 
który właśnie ze szczątków jednego z 
wołów, skradzionych Apollinowi, spo» 
rządził lirę, 

Satyrzy zawiadamiają o swem od-- 
kryciu Apollina; ten przebywa zagniewa- 
ny, ale uspokaja się, gdy Merkury Ofa- 
rowuje mu  lirę, wynalezioną i sporzą- 
dzoną przez siebie w ciągu jednego dnia, 
sławną później lirę Apollina. Przekłąd 
francuski „Ichneutów", które wykazują, 
że Sofokles był także mistrzem tego ro- 
dzaju dramatu, który dopiero dużo 
później po nim opanował scenę, ukaże 
się w jednym z najbliższych zeszytów 
„Revue de Paris* dokonany przez Rel = 
uacha; będzie to pierwszy przekład tego 
dzieła na język nowoczesny. 
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Tel, Ag. Pet, 


Podróże Cesarskie, j 
Petersburg, 11 sierpnia. Wczora 

Ich Cesarskie Mości Najjaśniejszy Pan i 
Najjaśniejsza Pani Aleksandra Teodo- 


"równa z Cesarzewiczem Następcą i Naj- 


dostojniejszemi Córkami raczyli powró- 
cić do Peterholu z podróży morskiej, 


Petersburg, 11 sierpnia. Komunikat 
urzędowy. „jacht Cesarski „Polarnaja 
Zwiezda“ z Jej Cesarską Mością Naj- 
jaśniejszą Panią Marją Teodorówną d.' 
8 b. m, z rejdu Sztandart przepłynął na 
rejd Rewelski a ztąd w nocy na 10 b. 
m. odpłynął do Danji*. Podpisał mini: 
ster Dworu Cesarskiego generał adju- 
tant baron Frederiks. 


Poincaré w Petersburgu. 

Petersburg, 11 sierpnia. — W więk. 
kim pałacu Peterhofskim preses minie 
strów Poincaré przyjęty został w połu 
dnie przez Ich Cesarskie Mości Najjaś- 
niejszego Pana i Najjaśniejszą Panią 
Aleksandrę Teodorównę. Po przyjęciu 
Najjaśniejsza Pani wyjechała z pałacu. 
Najjaśniejszemu Panu zostali przedstaw 
wieni goście francuscy. 


Następnie odbyło się śŚniadanię. 
przy którem miejsce środkowe za stò- 
łem zajmował Najjaśnieiszy Pan, mając 
naprzeciw siebie . ministra - Cesar? 


; 
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Na śniadaniu byli 


południowym zachodzie 


6. 


kiego, z prawej strony  Najjaśniejszego 
na zasiadł Poincaré z lewej ambasa- 


or francuski; z- prawej strony ministra 


%woru zajął miejsce prezes Rady mini- 
*%rów, z lewej — minister spraw zagra- 
icznych | 
również ‘obecni 
"ambasador lzwolskij, radca ambasady 
franeuskiej, dowódca krążownika „Con- 
gé" i dwaj oficerowie z tegoż statku, 


"Petersburg 11 sierpnia, Po obiedzie 
„w teatrze Krasnosielskim odbyło się przed- 
stawienie, na którem byli obecni Najjaś- 
miejszy pan, Wielcy Książęta Mikołaj Mi- 
jeg tk Michał Aleksandrowicz, Bo- 
s i Andrzej Włodzimierzowicze, Dymitr 
cz, Sergiusz Michałowicz, Ksią= 

‘tóta Jan i ” Gabriel Konsiantynowicz i Ks, 


"Baitenberski, ministrowie Kokowcew, ba- 


son ron Frederiks, Sazonow i Suchomlimow 
ambasador lzwolskij. prezes ministrów 
Poincaró, towarzyszące mu osoby, Ofi- 
serowie z „Condć* i dowódcy trzech 
szetowych pułków pruskich oraz inni. 
Na scenie przedstawiono komedję „Dro- 
ga. do piekła" i divertissment. 


Petersburg 11 sierpnia. Prezes rady 
ministrów i minister spraw zagranicznych 
Poincaré otrzymał order św. Wielkiego 
Księcia Aleksandra Newskiego, dyrektor 
gabinetu Dechner order św. Stanisława 
q stopnia, zostający przy gabinecie Ma- 
gienne Lucas order św, Stanisława 2 stó- 


Rewja „uciesznych« 
i'i- Petersburg, 11 sierpnia, Najjaśniej- 
¿zy Pan raczył wyznaczyć przegląd „u= 
ciesznych na dzień 14 b. m. O g. 10 ra- 
go. na polu Marsowem. 


Wypadek w kopalni. 


Sosnowiec 11 sierpnia, W kopalni 
„Saturn* podczas opuszczenia do szybu 
4 górników zerwała się lina. Górnicy 


spadł i ponieśli rany śmiertelne, 


Pościg za hersztem. 
Ekaterinburg 11 sierpnia. W kopalni 
„„Zurawlik” policja górnicza zabiła her- 
„Bzta bandy zbójeckiej „Waśkę*, który 
trzy razy uciekał z katorgi, Podczas ob- 
ławy poległ jeden policjant. 


„Echa wypadków leńskich. 
Irkuck 11 sierpnia. Przybyła pierw- 
«xa partja byłych robotników Tow. 
deńskiego z żonami i dziećmi w liczbie 
2000 osób. W mieście panuje znpełny 
spokój, 


Na Bałkanaoh. 


Konstaniynopol, 11 sierpnia, — Sro- 
Aek irzęsienia ziemi znajdował się na 
Adrjanopola, 
W kręgu tym ucierpiało 18 miasteczek, 
Uderzenia podziemne i wynikłe potem 
pożary zniszczyły prawie wszystkie bu- 
dynki, Bez dąchu zostało 15000 ludzi, 
zabitych jest 300, ranionyci 800. 


Adrjanopol, 11 sierpnia. 20 mecze» 
ôw i wiele. domów legło w. gruzach. 
Dfiar w ludziach niema, 


Konstantynopol, 11 sierpnia. — Poe 
gel w Cetynji Rustem-bej wezwany zo- 
stał dla złożenia wyjaśnień w sprawie 
ostatnich zajść. 


- Saloniki, 11 sierpnia, Rzucono 
wie bomby, jedną na poczcie austrjac- 
Xłej, drugą w remizle tramwajowej. 
Gstynja. Rząd czarnogórski przesłał 
poepen erom mocarstw notę z proś- 

ą o pośrednictwo dla uvrepulowania 
spornych spraw pogranicznych 
Turcją i Czarnogórzem. 

Głosy prasy. 

- Wiedeń, 11 sierpnia. „Fremdenblait”, 
omawiając przyjazd Poincarć'ego do Ro- 
Dj, pisze, ze znaczenie polityczne tej wi- 
yty- polega na nowem potwierdzeniu 
stosunków między Rosją i Francją. Wi- 
żyta ta jest manifestacją, którą z punktu 
widzenia i utrwalenia pokoju powszech- 
ugo należy przyjąć z uczuciem zadowo- 
denia. 


Paryż, 11 sierpnia, Z racji przyję- 
cla prezesa ministrów  Poincarć'ego 
„Temps* zaznacza, że Francja odczuwa 
«e wyjątkowe honory, jakie przewyższają 
'mawet rangę ministra | jakiemi otaczają 
«go Monarcha i Jego' rząd. 

Delegacja na pogrzeb. 

Waszyngton 11 Sierpnia. 

aff mianował Nocksa posłem nadzwy- 
<czajnym Stanów Zjednoczonych na po- 
grzeb cesarza japońskiego, Nocksowi 
towarzyszy żona. ZWracają uwagę urzę» 
downie, że Taft przez to posełstwo 
chce dowieść swej sympatji dła japonii, 
przypuszczają też, że Noacks skorzysta 


między. 


że sposobności, żeby Wyjążnić . stosągek 


aresztowała tu 


Prezydent 
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Teiesramy własna 


„ow. Kurjera Łódzkiege. “ 


Katastrofa lotnicza.. 
Paryż 11 sierpnia. Z Boulogne sur- 
mer donoszą:—Znany lotnik Beamont, 
który na aeroplanie nowej konstrukcji 
zamierzał przełecieć stąd przez kanał do 
Anglji, skutkiem przewrócenia się apa- 
ratu wpadł w morze niedaleko Boulog- 
ne, Aeroplan zniszczony, lotnik sam, 
uratowany przez towarzyszącą mu łódź 

motorową, wyszedł bez szwanku, 


Wytcialanie cudzoziemców. 
Kolonja, 11 sierpnia.  Nadreńska 
fabryka wyrobów metalowych i maszyn, 
pod firmą Ehrhardt w Dysseldortie, wy- 
daliła ze swych zakładów wszystkich 
robotników zagranicznych, Wydaleni o- 


trzymali wezwanie, aby natychmiast 
porzucili swe zajęcia. Rozporządzenie 
to jest następstwem uwięzienia Nikol- 


skiego (skompromitowanego w sprawie 
kap. Kostjewicza), który zbierać miał 
różne dane od robotników fabryki nad- 
reńskiej, 


Fałszerze Skskactók: 


Paryż, 11 sierpnia. Policja ślędcza 
niejakiego Lewentala 
i Wołodkowa, którzy fabrykowali fałszy- 
we banknoty storublowe, wysyłane nas 
stępnie do Rosji. Podczas aresztowania 
iałszerze usiłowali wyrzucić z mieszka- 
nia znaczniejszą ilość gotowych bankno- 
tów. 
Trzęsienie ziemi. 


Konstantynopoł, 11 sierpnia, — W 
południe było w stolicy znowu dwukro« 
tne trzęsienie ziemi. Centrum trzęsienia 
znajduję się widocznie na Archipelagu. 
Silnie poszwankowane: Galipoli | Darda. 
nele, gdzie większość budynków uległa 
zburzeniu. 


Są zabici i dnżo rannych. W miej- 
scowościach nadbrzeżnych potworzyły 
się w ziemi liczne szczeliny, z których 
wytrysnęły gorące źródła. Częściowe- 
mu zniszczeniu uległy wsie na azjatyc 
kiem i europejskiem wybrzeżu mórz 
Egejskiego i Marmora. Komunikacja 
telegraficzna przerwana. W stolicy wy- 
padków z ludźmi nie było. Uszkodze- 
nia nieznaczne, najpoważniejsze w wo- 
dociągach miejskich. 


Prasa arabska. 


Europa na ogół biorąc, bardzo ma- 
ło jest poiniormowaną o rozwoju prasy 
arabskiej w Afryce i na wschodzie. 


Spotyka się pod tym wzgłędem nie- 
jednokrotnie dziwne zdania i opinie, któ- 
re tylko dowodzą, jak bardzo niedocenia 
się życia intelektualnego ludów wschod- 
nich. Byłoby jednak błędem i lekko- 
myślnością, gdyby i nadal miano niedo- 
ceniać tego ruchu, który z roku na rok 
się wzmaga. 

Ruch ten objawia się w pierwszej 
linji w klasach wykształconych i na szer- 
sze masy pozostaje dotąd bez większego 
wpływu. Ale nie może byc obojętną rze- 
czą l0, co się dzieje w wykształconych 
kołach na wschodzie, a państwa euro- 
pejskie, które z krajami tymi utrzymują 
stosunki, muszą się liczyć z nastrojem 
wykształconych i kierujących kół, 


Prasa arabska w ostatnich 
ogromnie się rozwinęła. Dawniej 
tylko gazet wychodziło w Algerze, Tu- 
nisie, Kairo i Bejrucie, natomiast w Ov 
statnim czasie założono cały szereg no- 
wych gazet i czasopism. 


W ostatnich kilku miesiącach pow- 
stało siedm nowych arabskich czaspism 
a mianowicie: trzy w Syryi, jedno w Tu- 
nisie, jedno w Esipcie, jedno katolickie 
w Belgradzie, wydawane przez tamtej- 
szych IKarmelitów i jedno w Meksyku. 
Do tego dochodzą cztery nowe tygodniki 
dwa w Kairo, jeden w Bajrucie i jeden 
w Tangerze. 

eż isp- W- 


BOn 


latach 
kitica 


szcególnych miastach, dowodzi tego je- 
den przykład. 

W Bagdadzie wychodzi dziesięć ga: 
zet, z tych pięć w arabskim, pięć w tu- 
reckim języku jest redagowanycb. 

Pisma te odznaczają się satyrycz- 


nym tonem i licznemi iiustracjami, bu 
dzącemi ogólne zajęcie i zaintereso- 
wanie. 


Prasa egipska, która w tym rzędzie 
wykazuje największe postępy, stara się 
dła swych czytelników o europejski ma- 
terjał kształcący. Podaje ona rozmaite 
tłumaczenia prac pisarzów europejskich 


zajmuje się gruntownie historją arabską, 


pisuje 0 arabskiej, literaturze 
iL d, 

Jeżeli z tem porówna się to, co w 
Turcji i Persji w osiatnich latach uczy- 
niono dla prasy i literatury, natenczas 
nie można zaprzeczyć faktowi, iż w o» 
stalnim czasie ludy tamtejsze w dziedzi* 


nie umysłowej ogroxnnie postąpiły. 


Skutkiem wzrostu i rozszerzenia się 
prasy arabskiej i wogóła machomełań- 
skiej, poczucie Świadomości narodowej 
w pierwszej linji zostało wzmocnione i 
spotęgowane, jeżeli w tym względzie 
mówi się o niebezpieczeństwie, zagraża- 
jącem ze strony islamu, to niebezpie- 
częństwo znajduje się więcej na polu 
połityczneńa, aniżeli religijnem, Czyli 
mówiąc innemi słowami, państwa euro- 
pejskie, które w krajach tamtejszych re- 
prezentują i bronią swych interesów 
politycznych, więcej muszą się mieć na 
baczności aniżeli chrześcjaństwo, jako 
akie. > 


Nie chrześcijaństwu grozi niebęz- 
pieczeństwo, ale politycznym interesom 
mocarstw europejskicha Prasa pracuje 
intensywnie w kierunku narodowym 
i postępuje przez to poczucie śŚwiado- 
mości narodowej, co mianowicie angli- 
kom w Egipcie już oddawna daje się 
we znaki 

Z lego względu zaleca się Śledzić 
prasę islamu, aby tem lepiej i pewniej 
osądzić rozwój stosunków tamtejszych. 
Lekceważącą opinią czy sądem zadowo= 
lié się może tylko powierzchowność i bez- 
myślność, 


filołogji 


(ist. od. r. 1878) 


m 158 


an 


Różne wiadomości. 


j 
H 


— Wykrycie fałszerzy 
monet. Osegdaj pod Petersburgiem 
wykryto „fabrykę* fałszywych złotych 
5 rublówek, Policja, okrążywszy dom 
zażądała otwarcia drzwi. Nie otrzymawe 
szy odpowiedzi wyłamała je i zaaresze 
towała żyda (erszuniego z Wilna, W 


domu znaleziono 48 gotowych monet 
W czasie rewizji znałeziono jedne ego 
wspólnika, 


— Abramowicz — żydem, 
Okazuje się, że sławny latnik Abramoe 
wicz, który dokonał przelotu Berlin — 
Petersburg jest wnukiem pisarza żydow= 
skiego, Abramowicza, ktory pisał pod 
pseudonimem Mendel Mojcher Sworim 
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Br. B. Corchin 


okulista 
powrócił, mieszka teraz 


ul, Piotrkowska 69. 


Moskwa, . Petersburg, Warszawa, Wilno, 


Berln, Paryż, New-Y ork, Boston, Buffallo 


niniejszem ma zaszczyt zawiadomić, że otworzył 


| DOM HANDLOWY 


FILJĘ 


| L.i E. Metzi i SE 


swego Centralnego Biura Ogłoszeń 


3 w Łodzi, przy ui. Piotrkowskiej Hr, 102 


w domu barona J, Heinzła.—TELEFON 15—70. 


Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism w świecie. 
Prenumerata pism po cenach redakcyjnych. Pro- 
jekty ogłoszeń, tłomaczenia, kosztorysy i 


Jeżeli zalecamy, to 


Bezpłatnie. 


== Waldsehlesehen 


Zadać wszędze!  :: 


Sklad główny Pańska 39. 


TELEFON 11-15, 


WARSZAWSKA 


PRALNIA 


OOOO TOO DLA TA TA 


EEEE ZŚŚÓOSGŚO RD =F 


Wykonywa wazęikie roboty, w NĄ auralni chemiczogj 
tapio. 


_. akuratnia i 


chemiczna Wisma PIĘTKI 
dier 


Łódź, iotrkowalia ^3 jji. 
i filja „ 167. 
8 tja 54" 


Teleiona 851. 


"Ga 


se 183 : 


ou e aS EAE 
Warszawska Fabryka Czekolady 


Franciszek Fuchs i Synowie 
POLECA 


Wykwintne Gzekolady Deserowa (na sp1sób szwajcarskich), 


gatunkach: Złoto, Srebro, Smietankowa, Mleczna, Pomarańczowa 
Kawowa, Migdałowa i Orzechowa, 


Wyborowe Gzekolady twarde (do gotowania i jedzenia) 


w gatunkach: Wex, Excelsior, Orzel, Ekonomiczna, £arowia. 


kierniach ! Owocarniach. 


ĘEĘPYOPPOPOLIOPOPOP"" 


ska 3E 73, 


Najpewniejszy sposób pozna- 
nia siebie i bliźnich 


czających, o przyjaźni serdecznej i obłudne, 


kami, lecz tylko w 
20 kop. drożej. 


Natychmiast potrzebni sa wszędzie 


agenci - współpr. cownicy 
bez ponoszenia kosztów i ryzyka na Stałą pensję i proceniy 
Szczegółowe informacje wysyła się bezpłatnie. Irkuck. Kanto! 
gazety „Sybirskij torgowo-promyszi 'nnyj Wie 

stmiiść Pocztarskają M 14 5310 


po" SE SA SESZESESESA 


-Laboratorium ehemiemo-techn 

m! gi [Es 
a LUDADON GIGNICZNO-16GNICZIE p 
ji mi 3 A | 
5 i fizjologiczne 

LI 2 eg 4 29 FU 
r „zjednoczonych chemików” <i 
i w fodzi 

im uł, Średnia 20, róg Solnej (il 
I pod kierunkiem Inżyniera DOMINIKIEWICZA r 
qu © Analizy chemiczne dla wszelkich dziedzin 

dl przemysłu włókienngo. fl 
lh Analizy produktów spożywczych. rd 
[k Analizy wydzielin (meczu, piwociny i t. d.) Ej 
T C r r * * m 
mL i 
T Biuro porad technicznych dla przemysłu R 
i włókiennego. Porady chemiczne. Przepisy, Li 
BU (Udzielanie porad od godz. 4 do 8 p. poł.) i 
[| W niedziele laborat, otwarte od 12 do 2-iej. ful 


Czekoladki, Praliny Pastylki Kakao 


W Sprzedaź detaliczna w pierwszorzędnych Sklepach Kolónjalnych Cu- 


Reprezentant na Łódź: Leonard Kneblewski Dom Agenturowy Widzew- 


0099900 *101$PPO$909>09 


„4 


9099010160 


r2553—1 


** 


MAMĄ 


PROGRAM od 1 da 15' sierpnia r, b 


Brothers VONLEY 
Ekscentryk komiczny 


M-lle Marinette 
Wirtuozka na róznych iostrumentach 


LEYTON and PARTNER 
Ludzie bez kości 


M-lie Pepi Konradi 


Najlepsza wykonawczyni ogbistych 
węgiersk. czardaszów 


mefisto et Sałanelia 


Pantomina baletowa 
Les 4 Aiexandroft 


Wielka ssena horeograficzna 
Tańce satyrów i nimi 


Lotte Lehman 


Z nowym repertuarem 


max Lafayetto 


Prolongowany na ogólne żądan e 
Polski humorysta 
Kevu opcretkowa 
Sensacja!!! Nowości!!! 
opracowane specjalnie dla catiy 
„Uranią* 
On i jego Siostra 
czyl 
„Rozwódka dzieinego kmietką 
jako Cnotliwa Zuzanna“ 
Zart uperetkowy + prologiem I epi- 
logiem w jednym ukcie 
Treśc Alfreda Fischera — Muzyka 
rótsych kompozytorów 
Tylko na czas krótki prawdz. 
Afrykańska WIES 
plemienia S0#ALI 
pod dowódz, Księżn, GOUMI 
Widz widzi prawdziwe życie Aliy- 
kańczyków, 'ch sceny religijne, ślub 
nę obrzędy, tańce, wielbicieli oguia 
Napad i obrona wsl fakirów it, d, 
Prócz tęgo Afrykańcy rzemieślnicy wy 
rabisją swoje wyroby jako ta jubi 
lerskie, kowalskie, tkackie garncai 
skje i t d Wyroby można nabywać na 
miejscu 
Przedstawienia afrykańczyków odby 
wają się o 7t), : 9!/, godz. w Nie 
dzielę i Swięta od dej g- w Soboty 
od ej godz 
Urania Lio 
Nowa serja obrazów. 
a e w w 
W ogrodzie koncerty damskiej ur 
kięstry pa dętych instrumentach 12 
Í osób pod dyrekcią p Brettinga 


wcze wzyt strz 


Z powodu rozebrania domu, są 
do sprzedanie, 


Okna, drzwi, piece, 
drzewo budowla ae, ku- 
chnie i różne meble, 
Wiadomość na miejscu Cegiel- 
niana: Mè 45 róg wschodniej, 
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sę” 


Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych i dróy moczowych 


DE $, KANTOR, 


Piotrkowska AG 144, róg Ewangelickiej 
Telefon 19-41. 


Gabinet Roenteenowski (Przęświetlenie I fotografowa- 
nie wnętrzności ciała promieniami Róntgena), Świa- 
tłoleczniczy (choroby skóry i włosów) i Labaratorjum 
lekarsko-kosmetyczne. Badanie krwi na Syfilis i le- 
czenie Salvarsanem (Ehrlich-Hata 606.) Gabinet elek- 
iroterapeutyczny (Masaż wibracyjny 1 pnenmatyczny 
podług prof. Zabłudowskiego — niemoc płciowa). 
Godziny przyjęcia: 8—2 rano i 5—9 pp, Dla pań 
osobna poczekalnia, , r2521—0—1 


Szkoła (Koedukacyjna 


W. PIECHOCZIEGO, ul. Rzgowska 25, 


prowądzona podług najnowszych zasad pedagogiki. Nad zdrowięm drieci i hy- 
geną w szkole będzie czuwał D- Gołdegoerg, Konwersacja mi 


Egzaminy rozpoczną się 24 sierpnia, początek lekoji 24 ia Zapisy 
przyjmuje co dzień kancelarja szkoły od 9ei rano do Jej po a W nie 
dziele i świętą tylke do 10 I pół rano 2562-3 — 1 


-e — 12 


Dr. Rabinowicz 
CHOROBY GARDŁA, NOSA 


3. Zielona 3. 


Ür, 1. Silbsrstrom 


; Zawadzkiej Ni 12. 
Choroby skóry weneryczne 
piciowe (przy syfilisie preparat 
606), Kosmetyka lekarska (usue 
wanie szpecących włosów, plam 


etc.) 
Przyjmuje od 12—2, 5—8. Nie» 
dzieje 11-—3, Dia Pan 4—5 po- 
czekalnia oddzielna. 


Lekarz-weterynarji 


lub chce zmienić obec- 
ną? W takim razie za- 
interesuje Pana fakt, że 
Dwutygodnik „Informa- 
tor Przemysłowo - Han-. 
dlowy” w Sosnowcu, któ-: 
ry zostaje stale rozsyła- 
nym w tysiącach eg- 
zemplarzy do zakładów 
przemysłowych i han- 
dlowych całego Króleste 
wa, umieści bezpłatnie 
3-krotne Pańskie ogła- 
szenie wielk. 30x60 mm. 


Ñiotrkowska 145, Cel.29=00 


Od 8—10 rana — 3—4 p, p. Dla nieza 
możnych od 10—12 p, p. Lutomierska 
21 (Bałuty) 2208—0— 


Dr. S. Sznitkind 


ul, Srednia nr. 2. 
Specjalność: choroby wenerycz- 
ne, moczopłciowe, włosów i kos= 
metyka lekarska (piegi, pryszcze» 

etc 


Przyjmuje od 84 do 2, od 41), 
po 9, damy od 4 i pół do 6. 


Adres: Informator 
Przemysłowo-Handlowy: 
Sosnowice, Główna 22. 


Atwokat przysięgły Dr. Leyberg 


r „ 
owrócił 
Józef Łaski RE w piciowe 1 skóry od 
2266— 3 wyjechał 10—1, ie ow i święta 
wraca 11 września r. b. Dla Pań—5, poczekalnia od 
dzielna, 


Krótka 5, tel. 26-50, 


Dr. L. Prybulski 


POŁUDNIOWA NE 2. 
Telefon 13-59. 


Cnoroby skórne, wiosów, (KOS 
etyka lekarska) weneryczne, 
ino czopłciowe i niemocy płcio= 
wej. Leczenie syphilisu Salvarsa- 
nem „Ehrlich-Hata 606 i 914." 
wśródżyłlnie. 

Leczenie elektrycznością! ma. 
sażem wibracyjnym, ulica. 
Przyjmuje chorych od 8 — 1 rano I od 


4 -- 6 po pol. paalu od 5 — 6 po pał 
bla pań osobna pocrekalnia, 


PPP 


Dr. Feliks Skusiewicz 
Andrzeja (3. 
Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 
Przyjmuje: od 9— 11 g. rano 
4 —B g. popol. W niedziele 
święta od 10 — 1 g. rano. 

Telef. 22-66. 


U: Lilmanowicz 


. Rótka i2. 

Ghoroby dróg moczowych 
(pęcherza i nerek) 
tystoskopia i zgłębnikowanie 
moczowodów, 

Godz, przyjęć; od 8—10 i 4—7 


Szymon Wolman 
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Ei EET OA e PP o aa N S zd Mz: 2 Singera prawie no- 
> i. i we bębenkowe, i maszyna 
Pr paene ge tin 16. rubli, Piotr: 
A kowska 103—5, 2282—71 
i s i aszynę do Szycia, łóżko szą 
Kto szuka: wszystkie p sma; fẹ, gramofon, wyjeżdzają: 
wh oraz OGłASZAĆ SIĘ w wchże “W JĄ sprzedam. — Zastać nożna do 
? . * Š -szej i od 8-e| wieczorem, . 
per ściśle, według cen AE b enia ER R Ą 
użby p s i 

MEIJE e aszynę do szycia npajianic) 
pa OTA można W „PRO M || EN IU AVA można kupić. Skład gramo- 
reklamy wyrobów, | Piotrzowska 84, teleton 1200. fowów. Długa 64. __2284—5 
dzierżawy. A Główne przedstawicielstwo PENIS eain czasopism F eii: kaa" Koń Es" 
Kto otrzebuje: i Tygodnik Tilust Biwi sA M Z *. „Wolne Słowó*, „Myd IJ Wiadomość w Admiajseu N, Kar: 

j p < a ustrowany*, „Swiat”, s zcie'; EJ i i z 

U aka cą Niepodległa”, Tygodnik Mód i Powieści“, „Przyjaciel Dzieci", saia Iera Łódzkiego od 6- 1 

s r B Swiąteczna*. „Trubadur Polski“, „Goniec Poranny i Wieczerny*, „Nowa 22T1—3—1 
inżynierów, Gazeta“, „Kurjer Poranny“, „Kurjer Polski“, „Wiadomości Codzienne“, iszę prośby, apelację, i 1. p 
e urzędników, „Kolóe*. „Mucha“ it: d. 2969—0—1 P Udzielam porad we wszyst- 
techników, , " $ kich inieresącn. Bazarna 2 m, 4 
pr aa b PASZE 4 IE y AAEN I TASA ew od ge 9—i1 r. 2289—2 
Kotowek: ;i y j; I kaly się Ż kaczki szare. 
kosa : Wydawnictwa GEBETHNERA I WOLFFA P Oriebrać można za zwrotem 
k scharek; pr. AO, kosztów u stróża domu N% 32 
służby. Nowości! Nowości! H _ Zawadzka—Bałuty. 2279—3—1 
kiep kolonialny do sprzedania 
z + BOGUSŁAW ADAMOWICZ Aleksandrowsk: 80 róg Bia- 
Kto chce: i kj X 5. 2302—3 


nająć mieszkanie, kradziono weksel in blanco 


kupić lub sprzedać 
ziemię, handle, 


Nieśmiertelne Głupstwo. 


gospodarstwa, Powieść fantastyczna, Cena rb. 1.35 
pożyczyć pieniędzy wszystkie rzeczy sł mieszkania, 
jt p. oraz paszport wydany z gminy 
P STANISŁAW PRZYBYSZEWSKI sifika e So GG 


lub podać cośkolwiek 
do wiadomości ogółu 


MOGNY GZŁOWIEK 


Powieść. Cena rb. 1.80 


TOPIEL. 


Dramat w 3-ch aktach. 
W pięknej kolorowej okładce. Cena rb. 1.20 | 


Do nabycia we wszystkich księgarniach, 


najlepiej i najtaniej 


uzyska to przez 


OGŁOSZENIA 
w „iowym Kujrze Łódzkim”, 


yaani porttel w którym znaj- 


WIEŻA a e E E E TS i 1912 r. 23274—3—1 

m agliliąć wEKSGi Hd LUU rD. - wy- 

> IZBA RZY ; i : i Ł Stiawiony przez JjukÓv4 Bo- 

EEE AE EEE EE ESEE || Księgarnie Gebethnera i Wolffa polecają _ || Ś owego by zwodie W. Ste 
Nowssść: Nowość! 2 

JORDANA (JULJANA WIENIAWSKIEGO). Ek. AIAN APAREA IASS O> 


| , " m dać w. Zaj ,Ġ $ 10, (Kado- | 
í Bar ROYA Eg został Kartki z Pamiętnika || eż” "ass | 
| 35 otwarty ząwierające obrazy z okresu przedpowstaniowego, ak kaz ya n A A | 


z powstania 1863 r. i z. emigracji. kalskić , na imię Honoraty Stan- | 
2261—3 


a LJ «a r a F 
Czyk 
~ róg Widzewskiej i Głównej Ne 52. popek Li YE TATEA 
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